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Kr. 5 . We Lwowie, — Wtorek dnia 6. Stycznia 1891. R o k  X X X .1

Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 3. popołudnia, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYKOSI 

z przesyłką pocztową
iesleeznie złr. 2.— kwartalnie złr. 6. -

. (połowa złr. 1.1 J) (połowa złr. 3.30)
Za granicą kwartalnie z*r- ?'»0.

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et.
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■; „ G a z e t a  "

1- rozpocząwszy z d. 1. stycznia 1891 trzydziesty
*• rok Bwego istnienia, pozostaje i nadal wierną
J- swojej tradycji, wierną dążeniu do najszer-
1- szego rozwoju autonomii krajowej, niekrępowanej
tę żadnemi wpływami ani władzy ani jednostron

nych dążeń czy systemów. Pozostaje ona jako 
niezawisła ściśle gazetą n a r o d o w ą .

Celem ro zw in ięc ia  na polu publicystycznem
■ jak najlepszych tradycyj tego organu narodowego,
■  wzmocniono redakcje najbardziej obiecującemi si

łami wprowadzono prócz zwykłych telegramów 
nadto depesze i korespondencje ze źródeł auten
tycznie informowanych, ulepszono dział wiadomo
ści bieżących tak krajowych jak i zagranicznych, 
powiększono dział korespondencyj z prowincji, 
zaprowadzono dwa fejletony, jeden powieści ory- 
ginalnych, drugi z beletrystyki zagranicznej a obok 
tego w miarę miejsca zamieszczany bywa jeszcze 
trzeci fejleton okolicznościowy.

Nadto od d. 1. września zr. wychodzi „Ga
zeta Narodowa" nietylko w dnie powszednie ale 
i w dni e  ś w i ą t e c z n e ,  1 to dla prenumerato
rów m ie js c o w y c h  o godzinie 3 p0 południu, a 
dla zamiejscowych dopiero o godzinie 8 wieczór, 
bezpośrednio więc przed odejściem pociągów ze
Lwowa, tak, że n a s z e  p i s m o  może najry
chlej przynieść prowincjonalnym czytelnikom wia
domości o w y p ad k ach , które zdarzyły się w osta- 

f tniej chwili.
„Gazeta Narodowa” kosztuje na prowincji: 

półrocznie 12 zj. 
kwartalnie 6 „ 
miesięcznie 2 "

W e Lwowie zaś:
półrocznie 9 zł. _  ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
miesięcznie 1 „ 50 .

Prenumeratę zamiejscową przyjmuje w ył|- 
cznie administracja „G azety Narodowej* 
Lwowie ul. Łyczakowska 3, — miejscową zas 
prócz adm inistracji, Biuro Dzienników ul. Karola 
Ludwika 1. 9.

Prenumeratorom m i e j s c o w y m ,  składa
jącym przedpłatę w Biurze Dzienników dostarcza 

■ się „Gazetę* do domu bezpłatnie.
Nowi prenumeratorowie k w a r t a l n i ,  0- 

W3zrzymają o ile zapas wystarczy, bezpłatnie tom 
czaE. i początek tomn II. drukującej się powieści
toal,Grabarae“.
wał -------

NadtO zawarliśmy układ 1 lwowską księgar
nią Altenberga (P. H. Richtera), na mocy któ- 

0 rego prenumerato wie „Gazety Narodowej1* mo- 
V gą za naszem pośrednictwem nabyć niektóre 

dzieła po cenach zniżonych bardziej, aniżeli o 
połowę.

L w ów  5. stycznia.

Wedle dzienników wiedeńskich s t a t u t  
f n n d a c j i  H i r s c h a  został przez rząd za
twierdzony, statutu atoli dotychczas nie ogłoszo
no , a szczegóły, podawane przez poszczególne 
pisma, wielce się między sobą różnią. Fundacja 
nosi ty tn ł: .Fundacja br. Hirscha dla pielęgno
wania oświaty ludowej, rękodzielnictwa i rolni
ctwa w Galicji i na Bukowinie*. Do wszystkich 
szkół tej fundacji przyjmowani będą uczniowie 
chrześciańscy do wysokości 25%  ogólnej sumy. 

r. Język wykładowy w Galicji polski, na Bukowinie 
niem iecki; funduszami zawiadywać będzie rada 
kuratorska, złożona z 18 członków, z których 4 
mianuje rząd, a 14 fundator, w której to liczbie 
ma być 13 żydów. Rząd mianować będzie 4 ku
ratorów a s i e d z i b ą  k u r a t o r ó w  b ę d z i e  
W i e d e ń .  Komitety lokalne będą w nieograni
czonej liczbie, stosownie do potrzeby kreowania 

• ich w Galicji i na Bukowinie. Komitety te mają
v otrzymać p r a w o  propozycji co do zakładania szkół 

i co do administracji. Nauczyciele będą mogli 
być mianowani tylko na wniosek komitetu lo
kalnego.

Przodpłatę 1 ogłoszenia przyjm ują :  ” --—w-7 ■
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*, al. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników* ul. Ka

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia. p rzy jm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de 8aints- 
Peros 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Voglei 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler. 
stad te 2; A. Oppelik, Stubeubastei 2. — W HAM
BURGU: A. Steiuer. — W FRANKFURCIE n. M.; 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WAR8ZAWIE: Reichm&n & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedna 

szpaltowy wiersz lab jego miejsce 6 et. — Bekl&my 
1 nadesłane aa wiersz lab jego miejsce 20 et.

Biura Redakoll i AdmlnlatraoJI: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

Z całego tego doniesienia przebija to jedno, 
że, jak  zwykle, tak i tym razem, uciekł się rząd 
do centralizacji, co tylko szkodę dla kraju przy
nieść może, fundacja ta bowiem, jeśli w ogóle 
mogłaby przynieść pożytek dla kraju, to tylko 
jedynie pod wpływami krajowemi się rozwi
jając. _____

N o w y  o k r e s  k a m p a n i i  o u g o d ę  
c z e s k o - n i e m i e c k ą  już rozpoczęty. Sobotnie po
siedzenie sejmu czeskiego trwało pięć godzin, a 
zapełnione było obradami nad §. 17. przedłożenia 
o krajowej radzie kulturnej. Młodoczesi zażądali 
dlań kwalifikowanej większości, a to wskntek za
wartego w nim postanowienia, że Niemcy w swo
jej sekcji mogą ustanawiać urzędników i sprawo
wać władzę dyscyplinarną. Młodoczesi zaś tw ier
dzą, że taka władza nad iustytucją krajową, jaką 
jes t rada kulturna, przynależy tylko Wydziałowi 
krajowemu, a przyjęcie powyższego punktn byłoby 
zmianą ordynacji krajowej. Po referencie Kuczerze 
przemawiał młodoczech Pacak, a następnie W a- 
szaty, w czasie którego mowy większość posłów 
opuściła salę Z kolei przemawiał dr. D yki znowu 
referent mniejszości dr. Knczera, poczem na wnio
sek, ze strony niemieckiej postawiony, zamknięto 
dyskusję. Wniosek młodoczechów, żądający dla 
tego paragrafu kwalifikowanej większości, został 
przez marszałka usunięty z porządku dziennego, 
poczem 104 głosami przeciw 44 przyjęto wniosek 
większości Przeciw głosował także poseł Inwold, 
wybrany z praskiego Józefowa, który dotychczas 
głosował z większością. Wkońcn posiedzenia po
stawił poseł Spiudler wniosek względem zarządze
nia narodowościowego spisu w calem państwie.

Praw it. W iestnik zamieszcza tekst rozpo
rządzenia o rozciągnięciu na gubernie Królestwa 
Polskiego, obowiązującego w carstwie rosyjskiem 
prawa o oddawaniu w ł o ś c i a n o m  w dzierżawę 
majątków rządowych bez przetargu i bez przyjmo
wania od nich kaueyj pieniężnych.

W odnośnem praw ie, w zastosowaniu do 
Królestwa Polskiego, mają być poczynione nastę
pujące zm iany: 1) tytułem rękojmi należytego 
utrzymania gruntów rządowych przez włościan, 
przyjmowane być mogą zamiast kaueyj uchwały 
gromadzkie, z obowiązkowem omówieniem co do 
solidarnej odpowiedzialności członków gromady 
wobec skarbu ; 2) dozwolonem być może dzierża
wienie gruntów rządowych (bez przetargu i bez 
kaucji) oddzielnym członkom gminy z solidarnem 
poręczeniem odpowiedzialnych członków gromady ; 
3) zmieniona w ten sposób ustawa z d. 21. listo
pada 1884 r. ma być zastosowana do należących 
do jjjtznań chrześciańskieb mieszkańców osad. pod
ciągniętych pod ukaz z dnia 19. lutego 1864 ro
ku; 4) zamieszkujący w guberniach sąsiednich 
włościanie z cesarstwa mają być podciągnięci 
co do dzierżawienia gruntów rządowych w K ró
lestwie Polskiem pod ustawę z dnia 9. listopada 
1884 roku.

Nieraz już w prasie europejskiej p o r ó w n y 
w a n o  k o n i e c  n a s z e g o  w i e k u  z o s t a -  
t n i e m i  d z i e s i ą t k a m i  u b i e g ł e g o  s t u 
l e c i a .  Duszna i budząca przeczucie ważnych 
zm ia n  atmosfera zawisła tak samo nad nami, jak 
ciężyła nad światem przed stu laty — terttum  
comparationis więC gotowe, a wnioski wynikają 
stosownie do zapatrywań snującego je.

W ostatnich dniach Al. A llg . Ztg. nawiązu
jąc do faktu, że z dniem 1. stycznia w państwie 
niemieckiem zostaje zaprowadzone zabezpieczenie 
robotników od wypadków i na starość, daje na
stępujące zestawienie dwóch chwil dziejowych:

.D ziś jak wtenczas istnieje dążenie żywio
łów do nowego ukształtowania świata. Ale wów
czas monarchia, ślepa na potrzeby czasu, dopiero 
wtedy pomyślała o reformach, kiedy już zapóźno 
było, i stała się bezsilną ofiarą rew olucji; dziś 
monarchia jasnym poglądem rozpoznaje dolegliwo
ści społeczeństwa i stanowczo obejmuje sama kie
rownictwo w dążeniu ku zadowalniającemu spraw 
ukształtowaniu. Wówczas nowe idee w zwycięskim 
pochodzie krwią i śmiercią świat napełuiły, dziś 
reforma społeczna występuje jako ustawodawstwo, 
które dla pełnego swego rozwoju przede wszystkie m

trwałego wśród ludów pokoju wymaga. Nikt za
pewne nie zechce stawiać przesaduego twierdze
nia, że państwo niemieckie, swą polityką socjalną, 
raz na zawsze niebezpieczeństwo narodowej rewo
lucji usunęło. Jednak świat cały pojmuje, że pań 
stwo, które dzieło reformy, jak  jest dzisiejszego 
dnia dokonane, stworzyło, oprócz potężnych sił 
materjalnych ma także najwyższą siłę moralną do 
wytrwania w walce z żywiołami przewrotu.*

Nadzwyczaj jasny i zdrowy p o g l ą d  t a k  
na  s p r a w ę  P a r n e l l a ,  j a k  i n a  c a ł ą  k w e- 
s t j ę  i r l a n d z k ą ,  skreślił w liście do Timesa  
gladstończyk, były sekretarz lorda Hartingtona, 
p. Reginald Brett. Przyznaje on, że rozłam 
w obozie irlandzkim, zaszkodził bardzo stronnictwu 
liberalnemu, na długie lata odsuwając przeprowa
dzenie homerulu. Sprawa irlandzka jest „chorobą 
nieuleczalną, ale nie śmiertelną*. Dotykając pro
cesu kapitana 0 ’Shea, robi p. B rett słuszną nad
zwyczaj uwagę, że czyjeś życie prywatne powinno 
być raczej odrębnie traktowanem od publicznej 
jego działalności. Jednakże stronnictwo liberalne 
inaczej się co do tego zapatruje i sądzi, że nie
tylko jego przewódcy, lecz i przewódca sprzymie
rzonej z niem partji, powinien być wolnym od 
wszelkiej plamy. To jest pogląd całkiem nowy. 
Stronnictwo liberalne wiele na tem ucierpiało i 
B rett wcale nie żywi zbyt różowych nadziei co do 
pomyślnego dla gladstończyków wyniku najbliż- 
sijch  wyborów, chyba, że jakiś nowy a niespo
dziewany wypadek przeważy na ich stronę szalę 
zwycięstwa. Z tego jednak nie wynika, aby ho- 
merule był już raz na zawsze zniweczony, on 
przetrwa i ten czas próby. Historja wskazuje, że 
homerule, bez względu na szczegóły, powinien być 
przez rząd uznany. Jednak powaga parlamentu 
nie powinna być naruszona i dlatego sądzi p. Brett, 
że walka o homerule prowadzona być może bez 
zmiany konstytucji. Wreszcie wskazując na wy
bory w Kilkenny, robi on uwagę, że w Irlandji pro
testanci decydują. Większość zaś katolicka zawsze 
jest niezgodna i dlatego protestanckiej prowincji 
irlandzkiej, Ulster, zagrozić nie może. Irlandja 
jest bądź cobądź waźnem ogniskiem w życiu an- 
gielskiem i może mu stwarzać liczne przeszkody, 
zanim porwie się do otwartego powstania. Chce 
ona homerulu i osiągnie go.

P r z e z  d ł u g i  c z a s  n i e s ł y s z a n o  
o w i ę k s z y c h  w a l k a c h  b i a ł y c h  z I n - 
d j a n a m i  w Ameryce, dopiero w tych dniach 
nadeszła wiadomość o starcin wojsk amerykań
skich z pokoleniem Sionzów. Opis walki brzmi 
jakby ustęp z opowiadań p. Mayne Reid lub ro
mansu Coopera, a wynik Jei krwawym był dla 
Indjan. W osobnym artykule podajemy dziś po
wody i przebieg nieporoznmienia, sama zaś walka, 
stoczona nad P o r c n p i n e  C h e e l z  d. 29. z. 
m., wedle doniesień telegraficznych tak się przed
stawia.

Wojsko Stanów Zjednoczonych osaczyło 
bandę naczelnika .W ielkiej Stopy*, piechota i 
kawalerja otoczyła wieś, a przygotowane działa 
zapanowały nad obozem. Pułkownik Foryth we
zwał czerwonoskórców, aby broń złożyli i wyszli 
z obozu. Zadość nc?ynili temu żądaniu i usiedli 
wpólkoie, poczem ich policzono. Dwudziestu z 
nich wysłano do wsi, aby przynieśli broń, ci je
dnakże oddali tylko dwie sztuki, zaczem wysłano 
oddział wojska, który jeszcze 38 sztuk znalazł. 
Nagle poruszenie szybkie przebiegłe po szeregach 
Indjan. Wyciągnęli niespodzianie broń z pod 
ubrania i rozpoczęli morderczy ogień na wojsko, 
o dwadzieścia zaledwie kroków przed nimi stojące.

Ci zaś z nich, którzy broni palnej nie mieli, 
z maczugą w jednej, a nożem do skalpowania 
w drugiej dłoni rzucili się na żołnierzy. Kapitan 
Wallacs padł ugodzony maczugą. Conajmniej 
100 strzałów dali Indjauie, zanim wojsko zdołało 
się opatrzyć co się dzieje. Ale do drugiej salwy 
juz me dopuszczono, a rozjuszeni żołnierze roz
poczęli zaciekłą walkę,^ która trwała półtory go
dziny. Indjame puścili się w południowym kie
runku, a konnica ścigała ich, strzelając bezustan
nie. Pięćdziesięciu Indjan zostało na placu walki, 
a znaczny ich oddział schronił się w rozpadlinie, 
skąd go tylko z truduością wyparto. Kiedy noc 
zapadła, 150 ludzi licząca banda w pień niemal

wyciętą została. Kobiety jej i dzieci przedtem 
jeszcze schroniły się na okoliczne wzgórza i częśc 
ich tylko uległa ogólnemu krwawemu losowi.

Korespondencj e.
W iedeń d. 3. stycznia 1891.

„Stosunki polityczne i noworoczna mowa ministra Sza- 
paiyego. — Bukareszteńskie życzenia i odpowiedź węgierskiego 
ministra. — Nieprzyjemno odkrycia Wiener. Mediciniiche 

Blatter*.
Europa zbroi się i zbroi, a na przekór wszel

kim sielankowym melodjom pokojowych piszczałek 
wierzyć nikt nie chce w długotrwałą ciszę poli
tyczną,— zabiegi dyplomacji podobnemi są do pro
dukcji ekwilibristów cyrkowych, i nie ma tak 
naiwnego widza, któryby nie zadrzał czasem, do
strzegłszy na jak chwiejnym poruszają się gruncie. 
Wielką już zasługą kierowników polityki, jeśli 
odwloką krwawe starcie o rozstrzygnięcie wieko
wego problematu : w e w n ę t r z n e g o  i z e w n ę 
t r z n e g o  ukształtowania państw naszego lądu, 
problematu, streszczającego się w przeznaczenio- 
wem pytaniu: Carat, czy cywilizacja europejska ?..

Toż Austro-Węgry, w przygotowaniu do tej 
chwili rozwiązania, silne związkiem potrójnego 
przymierza, szukają dalszych sprzymierzeńców. 
W tem dążeniu polityki austro-węgierskiej zna- 
leść można klucz do rozwiązania kilku w ustach 
m inistra węgierskiego zagadkowych, a aż nadto 
pojednawczych ustępów mowy noworocznej Sza- 
pareygo. Omawiając stosunki haudlowe z Rumn- 
nią i Serbią, m inister Szapary wyrzekł, że Die od 
Węgier, ale od tych państw zawisł przyjazny 
stosunek ich handlowy do monarchii Austro-wę
gierskiej. A przypomnieć potrzeba, że Węgry 
stanowczo wrogie zajmowały stanowisko wobec 
wszelkich usiłowań nawiązania na nowo stosun
ków handlowych z Rnmnnią, której eksport bydła 
i zboża sprawiał szkodliwą konkurencję rolnictwn 
węgierskiemu. Może być że i ekonomiczne wzglę
dy wpłynęły na oświadczenie takie ze strony hr. 
Szaparyego, zwłaszcza, że wskutek otwarcia granicy 
niemieckiej dla bydła austro - węgierskiego, ceny 
mięsa na targaeh niższo i wyższo austrjackich 
podskoczyły o 20% , a mnożą się dziennie doma
gania ludności wiedeńskiej, aby granicę rumuńską 
dla bydła tamtejszego otworzono. Może więc być, 
że i ekonomiczne względy wpływały na ministra 
węgierskiego. Ale jeśli zważymy, że węgierski 
rząd nie zwykł tak bez ogródek uczuwać potrzeb 
przedlitawskich, zwłaszcza kiedy są w sprzeczno
ści z interesem węgierskim, i jeśli nawiążemy 
enuncjacje m inistra do scen, jakie z końcem nbie- 
głego roku odbywały się w Izbie deputowanych 
rumuńskiej podczas debaty adresowej, tedy obja
wić się musi cała doniosłość polityczna tych za
pewnień ministerjalnych.

Poseł Gradisteanu wśród oklasków sejmu bu
kareszteńskiego skargi wywodzi na ucisk Rumuń- 
czyków w Siedmiogrodzie — akademicy zbierają 
pieniądze i zakładają stowarzyszenia celem urzą
dzania szkół rumnńskich w Bukowinie i Siedmio
grodzie — a w kilka dni potem hr. Lndwik Tisza 
przy składaniu noworocznych życzeń prezydentowi 
ministrów, kładzie nacisk na wolny rozwój n a r o 
d o w o ś c i  i wyznań w Węgrzech a hr. Szapary 
wprost zapewnia R u m u n ó w  o ustępstwach 
w kwestjacb handlowych. Widoczna, że kierowni
kom polityki węgierskiej o to iść musi, aby par- 
tja junimistów, żądająca bezwzględnego przyłą
czenia się Rumunii do potrójnego przymierza, od
niosła zwycięztwo nad stronnictwem ministra 
Aleksandra Lahovary, który chciałby zastrzedz 
Rumunii możliwość wyboru pomiędzy stronami 
walczącemi w chwili, kiedy losy Europy ważyć 
się będą.

Otóż polityka sprzymierzonych mocarstw 
pracuje nad pozyskaniem nowych, niewciągniętych 
jeszcze państw do związku. Mężowie wszystkich 
gabinetów politycznych wysilają się, aby już to 
wspierać, już to pokrzyżować nawzajem swoje 
plany, ministerstwa wojny coraz nowych żądają 
kredytów, polepszają broń, budują fortece. Tym
czasem facbowe tutejsze pismo Wr. Medicinische 
Blatter  odkrywają okropne braki w austro-wę
gierskiej służbie zdrowia wojskowej i ogłaszają 
dane na mocy oficjalnych źródeł, zdolne zatrwo
żyć każdego, komu jest znanem, że w wojnach

ginie nieraz nie tyle ludzi od kuli, ile z chorób i 
z ran choćby najlżejszych, wskutek niedobrego 
opatrzenia i — gangreny. Pismo fachowe wywo
dzi przedewszysthiem, że regulamin słnżby zdro
wia przestarzały jest wobec postępów techniki 
zbrojnej. Repetjery niosą dalej i obsypują gradem 
kul pole walki. Trzeba więc obok posunięcia placn 
dla opatrywania rannych o kilka tysjćcy kroków 
za linie bojową, całego szeregu środków dla za
bezpieczenia służby zdrowia przed kulami wroga. 
Kawalerja i artylerja nie mają wcale ludzi do 
noszenia rannych, kawalerzysta ma 10 g r a m ó * 
b a w e ł n y  do zaopatrzenia rany ze sobą. Jest 
to za mało. Szyn do wprawiania nóg kłamanych 
od kuli jest n a 4 p u ł k 1 kawalerji 6 s z t n k 
TsieiJ i s z e ś ć  n o s  z (!) do transportu ciężko 
rannych. Nie o wiele lepiej m a  B i ę  rzecz z pie
chotą. Na cztery pułki wypada tu 50 szyn^ 84 
nosz. Bawełna nie jest karbolizowatia! Na 900 
kawalerzystów wypada 200 gramów czystej Cwol- 
nej od tłuszczu) oawełny 1 800 gramów zwykłej, 
oprócz bawełny, którą każdy żołnierz z sobą nosi. 
Stanowczo tego) za m ało! Nadto 0P ^ 0Tran1J® .^1 
bawełny jest niedostateczne i nie ■  ̂ J, f
że wskutek jej użycia nie nastąpi ciei le z r

Tu potrzeba szybkiej i radykalnej reformy !

S p raw a  Ł uckiego.
W sobotnim numerze naszym podaliśmy za 

wiedeńskim półurzędowym FrmdbUtem „Rewelacje 
w sprawie zamachu boreckiego*. Mający stosunki 
z kon8tantynopolską ambasadą rosyjską LevatU 
Herald doniósł o aresztowaniu w Konstantyno
polu najpierw jakiegoś księcia czerkieskiego z 
jakąś panią Czeberską i jej córeczką, a gdy osia
dły w Sofii p. Łucki o tem się dowiedział 1 za 
nimi do Konstantynopola pospieszył, aresztowano 
także p, Łuckiego. Aresztowała ich policja tu
recka, na żądanie konzulatu rosyjskiego, który 
też aresztowanych na parowiec rosyjski, tj. w rę
ce Kosji odstawił.

Otóż ciekawą jest tu okoliczność, że kon- 
staotyuopolski korespondent Frmdblttu wręcz 
powiązał tę sprawę z zamachem kolejowym 
na życie cara pod Borkami, a redakcja organu 
hr. Kalnokiego całą tę wiadomość podała. Czy 
korespondent konstantynopolski na własną rękę 
ten domysł puścił, czy za wpływem rosyjskim, 
trudno narazie rozsądzić. Na każdy sposób posą
dzono Polaka o udział w czynie szkaradnym, 
sprawa ta więc obojętną dla nas być nie może. 
Po8łuchajmyż, co pod d. 31. z. m. pisze so- 
fijski korespondent Nowej Pressy — organu Po- 
la k o ' nieprzychylnego. Korespondent ten całą 
sprawę zowie wręcz sprawą Łuckiego i tak 
pisze :

„Pan Łucki — zwabiony przez policję ro
syjską do Konstantynopola w pułapkę, a nastę
pnie przy pomocy policji tureckiej aresztowany 
i okrętem rosyjskim do Rosji wywieziony, wcale 
nie jest ani nihilistą, ani też wogóle żadnym 
złoczjńcą. Cała jego zbrodnia w tem leży, iż 
Bułgarji nie porzucił i wiernym pozostał tej 
swojej przybranej ojczyźnie. Łucki jakie 10 lat 
temu przybył z innymi oficerami rosyjskimi do 
Bułgarji i wstąpił do marynarki bułgarskiej, któ
rą dowodził kapitan Sziszmarew. W r. 1885 
otrzymali oficerowie rosyjscy z Petersburga roz
kaz powrócenia do Rosji, Łucki atoli pozostał 
w Bułgarji i na miejsce Sziszmarewa mianowano 
go dowódcą m arynarki bułgarskiej, jak w ogóle 
wówczas kapitanów i majorów bułgarskich po- 
mianowauo dowódcami brygad i korpusów. W po
trzebie musiano sobie radzić jak było można.

.K iedy Serbia wojnę wypowiedziała Buł
garji, nie było w Widdyniu ani jednego żołnie
rza, ani jednej armaty. Łucki wielce się wówczas 
zasłużył, zorganizował bowiem flotylę bułgarską, 
i w przeciągu kilku dni działa, amunicję i jeden 
pułk piechoty do Widdynia sprowadził. Kiedy 
ks. Aleksandra przemocą zdetronizowano, kazali 
spólnicy Beuderewa i Grujewa aresztować p. 
Łuckiego, który jednak do JRumunii njść zdołał. 
Do B ułgarji p. Łucki powrócić nic mógł, gdj 
nie usłnehał rył rozkazu carskiego, a w 
garji rej wodził w ó w c z s s  Kaalbars; ^  
tedy sposobu do życia, udał się ___________

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

osnuta na tle stosunków galicyjskich.
Napisał

V E R A  X .

{ (Ciąg dalszy).
Łodzie były wygodne, kupieni w S. Paulo 

niewolnicy wybornie wiosłowali, rozbite namioty 
f r  chroniły Skwaru słonecznego, a siatki, na 

twarzach od zjadliwych morkiitosów, pożywien.a 
3 bvło dosyć i napojów poddostatkiem.
i  i  Rzeka wiła się między lasy 1 pola, robiąc
011 :• zmacane iakręty , co drogę niezmiernie przedłużało.
ir * Antoś spoglądał otaczając$ go naturę i

nie mógł wyjść ze zdumienia. Wszystko tu było 
r  niebotyczne, potworne. Europa, którą za sobą

zostawił, wydawała mu się karłem w porównaniu 
lł z olbrzymom. Drzewa, o koronach niezmierzo-
yl nych, dosięgały stropu niebieskiego, powoje,
l2, bluszcze i inn« P«worzyty, które się po nich wspi-
* nały, prędzej były podobne do lin okrętowych niż
' do słabych roślin. Po gałęziach skakały małpy,

o kształtach przeróżnych •, w powietrzu świeciły 
r4 jak  gwiazdy szklące kolibry ; tysiące papng, od
y najbielszych do najjaskrawszych, napełniało lasy

hałaśliwym rozgwarem; gdzie niegdzie widać 
rłt było strasznego boę, jak do koła gałęzi okręcony,

pożądliwem okiem badftł ciemne zarośla, aby się 
rzucić na pierwsze zwierzę, które się w nich uka- 

'ś że; niekiedy przemknął jagnar; często gę3to w
» pobliża brsegu wypływały na powierzchnię wody,

to żółwie o kształtach olbrzymich, to potworne 
łby aligatorów, które gdyby nie bojaźń, prze i 
Łyi“ ludźmi, byłyby z wielkim gustem pokoszto- 
Y , ł mięsa czarnych niewolników, żołnierze 1 
Antoś strzelali do nich kilka razy, jednego z nich 
nawet ubili, nikogo atoli nie zbierała chęć wle- 
czem aza 8°bą cielska ohydnego.
Mi d^KWol“ik8mi znajdował się jeden,
który rze po francuBku mówił. Pocho
dziło to ztąd, że przez iat kilkanaście był on wła
snością pewńegia fr incu8kleg0 plantatora na San 
Domingo, 1 d°P ie r  śmierci został do
Brazylii sprzedany. Niewolnik nazywał się Puko 
i miał la t czterdzieści. :Q?tnrwszee° spotkania 
z Antosiem powziął dlań w sympatję, j przez 
cały czas podróży starał się byc awsze przy j eg0 
boku. Nasz przyjaciel odwzajemniał mu 8ię takie 
szczerą życzliwością. Było mu ™ ® mnie. że 
mógł się z kimś rozmówić, w ekspedycji bowiem, 
prócz urzędnika bankowego n M  wlW ^  fran:
cusku nie mówił, a co do ro b o tn ik ó w -^ ie m ców  ci 
byli tacy prostacy, że rozmowa z nim1 człoJ 3®ko- 
wi przywykłemu do lepszych form nie sprawiała 
najmniejszej przyjemności.

P  iko przeciwnie, acz pochodził z ra8y PraT 
wie całkiem dzikiej, i urodził się nad brzegami 
Aruwamini, dokąd promień cywilizacji jeszcze nie 
dotarł, tyle miał w sobie uczuć delikatnych, a 
rozumiejąc własne nieszczęście, tak odczuwał 
ludzką niedolę, że robił wrażenie człowieka o 
dziecka starannie wychowanego. Ilekroć przy wl0‘ 
śle inny niewolnik go zluzował, przychodził zaraz 
pod namiot Antosia, i usiadłszy u jego nóg, bądź 
wypytywał go o Europę, bądź opowiadał md !?°” 
leśne koleje swojego życia. A były one podobnm- 
sieńkie do tych, które jego współbracia od wieków 
przechodzą.

Pewnego ranka, na osadę, w której mie

szkał, napadli, na czele szczepu sąsiedniego, han- 
j r? atarc6w i dzieci wymordowali, a

p  a ’ u  u ml 3ką Jak ień8k4 wzięli do niewoli, 
od pokładem okrętu, gdzie kilkaset ludzi, w je -  
Bn kłąb zbiiych, du ło się jak śledzie, odbył 

Puko podróż przez AtlantyF, a gdy statek przy
był do San Domingo, okazało się, że między nie
wolnikami było przeszło stu nieboszczyków. Ale 
to nikogo nie zdziwiło. Handlariom było  t y l i o  
przykro, że dużo towaru im się popsuło, za to 
pocieszali się tem, ie reszta, co została, była do
borowa. Kto taką podróż wytrzymał, ten zapewne 
mógł żyć sto lat, jeżeli nie więcej.

W San Domingo, Puko dostał się najpierw 
do jakiegoś plantatora, Hiszpana, który obchc u 
się z nim stokroć gorzej niż z psem, za to pó
źniej, gdy go nabył Francuz, los jego był juz 
wcale znośny, człowiek ten bowiem uważał nie
wolników za sługi, o które dbał po ojcowsku. Po 
śmierci Francnza, jego spadkobiercy przywieźli 
Puka do San Paulo, gdzie go wraz z ionymi 
kupił urzędnik bauku państwowego, prowadzący 
ekspedycję. .

Gdy Puko historję życia swego w krótkości 
opowiedział, dodając przy końcu, że nie wie, j 
go jeszcze los czeka, Antoś rz e k ł na t o :

-  Bądź o przyszłość spokojny. Jak długo 
ja  tu będę, nie puszczę cię od siebie, a jeśli do 
Europy będę wracał, zabiorę cię z sobą 1 wysadzę 
na brzegu afrykańskim. . .

Murzyn wypatrzył się na Antosia 1 szklące 
białka jego oczn łzami zaszły- Potem rzucił mu 
się do nóg i zaczął je całować.

— Nie opuszczaj m nie! — szepnął — a 
będziesz miał we mnie p6a wiernego!

I  tak zawiązał się między tymi dwoma 
ludźmi — lubo różnili się między sobą kolorem 
twarzy, mową, religią, wszystkiem — stosunek

przyjacielski. Antoś czuł, że na tego człowieka, 
jedynie za to, iż nań spojrzał jak na człowieka, 
będzie mógł jeszcze liczyć.

Gdy ekspedycja na łodziach się znalazła, 
jej przewódca niej. dnokrotnie wynurzył przeko
nania. że wszyscy jak  byli, dotąd szczęśliwie ao 
miejsca przeznaczenia dotarli, tymczasem w ciągu 
pierwszego zaraz tygodnia, umarło znów trzech 
na Żółtą febrę, której zarody wywieźli z portu 
Santos Inni widząc to, chcieli koniecznie wracac 
fdopiero perswazje Antosia odwiodły ich od tego 
postanowienia. Wracać, zua« p ło [ eel^  z.no/ ^ 0  
Santos, tego prawdziwego siedliska żółtej febry, 
gdzie wszyscy mogli łatwo wyginąć, gdy prze
ciwnie im dalej na zachód, tem  zdrowsz; był 
klimat. Po dłuższye 1 perswazjach postanowili 
wytrwać. Ale wtedy rzekł z nich jeden:

— Płyniemy na kraniec świata, narażamy 
życie, a Bóg wie na co... Wielkie jeszcze py ta
nie, czy ci, z którymi mamy się połączyć, żyją
t&m J68ZCZ0.

Antoś doznał wrażenia, jakby go kto pchnął 
nożem w samo 9erce. Wprawdzie niejednokrotnie 
zadawał i on sobie takie pytanie, lecz odtrącał 
ie zawsze jako zmorę ciężką, która bezpotrzebnie 
go trapiła. Teraz jednak, gdy prócz niego inni 
takie same wynurzali obawy, postanowił w cztery 
oczy rozmówić się z kierownikiem wyprawy. I  po 
długich zachodach, Portugalczyk bowiem był po
dejrzliwy, tyle zeń wydobył, ile potrzebował.

Dowiedział się tedy, że strony, dokąd jadą, 
są dotąd mało znane, ale przed rokiem poznał je 
bliżej pewien uczony geolog, który na koszt banku 
podróżuje po Brazylii. Ten odkrył owe ko p a ln ie  
złota, które teraz bank postanowił eksploatować. 
Eksploatacja pierwsza odeszła przed dwoma mie
siącami.

__ A j ftkie mieliście o niej wiadomości ? —
Antoś zapytał.-

__ Dotąd żadnych.
  ja k  to, żadnych? — ze zdziwieniem po

wtórzył. .
— W rzeczy samej żadnych, a to z tego 

powodu, że podróż tam i napowrót trwa dłużej 
niż dwa miesiące, więc posłaniec, choćby natych
m iast ztamtąd wysłany, nie byłby dotąd zdążył 
do Rio de Janeiro.

— Ale powinniśmy go byli przynajmniej 
teraz spotkać — nasz przyjaciel zauważył.

Nie koniecznie. My płyniemy z biegiem 
rzeki, gdy przeciwnie on, nie mogąc płynąć prze
ciw prądowi wody, musiał wybrać drogę lądową. 
Zresztą — kończył Portugalczyk — aa co my się 
tem wszystkiem dziś niepoKoimy ? Za sześć dni 
najpóźniej staniemy na miejscu, a wtedy nam po
wiedzą, co się z nimi przez ten czas działo.

Była to pociecha, lecz nie wielka. W ka
żdym razie Antoś byłby wolał, żeby co do losn 
przyjaciela był już teraz uspokojony. Niepewność 
rozdrażniła go w wysokim stopniu, tak dalece, 
że stracił humor i apetyt. Jedno wino czerwone 
podtrzymywało w nim siły słabnące.

Puko widząc w nim tę zmianę spytał go. 
jakaby jej była przyczyna. Antoś wyznał mn 
prawdę. Wtedy murzyn zrobił minę bardzo po
ważną i rzek ł:

— Nie bój się, skoro Puko jest z to b ą !
I w rzeczy samej to go trochę uspokoiło. 

Pewność, że między tymi lndźmi miał przynaj- 
mniej jeduego, na którego bezwarunkowo mógł 
liczyć, napełniały go otuchą, gdyż bardzo łatwo

jeg0 pomocy potrzebować.
(C. d. n.)
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nopola, gdzie pracą na swoje utrzymanie za
rabiał.

„Dopiero 5 czy 6 miesięcy temu powrócił p. 
Łucki do Bułgarji, gdzie przy adm inistracji ko
lejowej m ałą posadę otrzymał. W Konstantyno
polu zaznajomił się był zapewue z tajnymi szpi
clami „3. otdielenia* petersburski* go, wydającymi 
się za nihilistów. Ci. go zwabili do K onstantyno
pola w łapkę, aresztowali go tam i na okręt ro
syjski wpakowali. Ponieważ p. Łucki, mimo 
rozkazu opuszczenia bułgarskiej służby marynar
skiej, do Rojji nie powrócił, nie mógł też w Ro
sji popełnić żadnej zbrodni, któraby jego areszto
wanie usprawiedliwiała. W istocie też nie można 
mu zarzucić niczego innego, jak tylko, że po 
odwołaniu oficerów rosyjskich, nadal pozostał 
w B ułgarji14.

Sofijski korespondent B iła  donosi: „Sprawa 
Łuckiego zdaje się stać w ścisłym związku z da
wniejszą aferą tutejszego Polaka, Rzeszotarskiego, 
który jeszcze w lecje przyDył do Sofii i za pro
tekcją wpływowego Łuckiego znalazł dobrą posadę 
rysownika w dyrekcji robót publicznych. Z czasem 
zaczął się Rzeszotarski wydawać Łąckiemu osobi
stością podejrzaną, za co Rzeszotarski Łuckiego 
wszędzie denuncjować zaczął. Wyjawiły się różne 
sprawki, których wynia był ten, że tutejsze sto
warzyszenie polskie „Wzajemna pomoe* nie chcia
ło Rzeszotarskiego przyjąć na członka, oświadcza
jąc ma otwarcie, że powątpiewa o jego uczci
wości. Trochę później aresztowała policja bułgar
ska Rzeszotarskiego, gdy zdejmował jakieś plany 
z okolic Sofii, i przeprowadziła w jego m eszkaniu 
rewizję, później jednak na woluość go puściła. 
Niektórzy powiadają, iż Rzeszotarski był tajnym 
ajentem rosyjskim14.

Katolicka autonomia kościelna
we W ęgrzech

3tanęła na porządku dziennym z chwilą odzyska
nia prawno-politycznej samoistności kraju. Ruch, 
poczęty w r. 1867 dodrowadził do zebrania się 
katolickiego kongresu krajowego, który pod du- 
ehownem prezydjum prymasa Simora, a świeckiem 
br. Pawła Sennyeja od 9. do 30. marca 1871 
obradował. Lutrzy i kalwini węgierscy posiadali 
od wieków zagwarautowaną i zazdrośnie strzeżo
ną autonomię kościelną, z własnemi majątkami, 
szkołami ludowemi, średniemi i akademiami — 
podczas gdy autonomia kościelna katolików wę
gierskich w leniwych spoczywała rękach z powo
du, że król był katolikiem i nic się ze szkodą 
katolicyzmu ze strony rządu dziać nie mogło. 
Tym sposobem się stało, że gdy wszystkie in sty 
tucje lutrów i kalwinów pozostały nienaruszone 
w ich ręku pierwotnem, instytucje ściśle katoli
ckie zagarniono pro bono communi, że np. uni
wersytet, jedyny na Węgrzech, przez katolików 
wyraźnie dla katolicyzmu założony i zaopatrzony, 
zatracił pochodzenie swoje katolickie, a dzisiaj, 
mając profesorów samych prawie żydów i aaato- 
lików stał się we Węgrzech ogniskiem nowocze
snej walki przeciw katolicyzmowi.

Na kongresie z r. 1871 przyjęto wniosek 
w iększości, określający kościelną antonomię 
katolicką w 6 rozdziałach a 130 paragrafach. 
Kongres składał się z 163 członków (^edna trze
cia duchownych, dwie trzecie świeckich) — pro
jekt większości otrzymał 96, projebt mniejszości 
54 głosów 13 członków nie było obecnych podczas 
głosowania. Opozycja była tedy wcale silną, i roz
prawy też bywały czasami wielce żywe. Przyjęty 
przez większość elaborat przedłożyła deputacja 
kongresu królowi, jako „apostolskiemu" patrono
wi kościoła katolickiego we Węgrzech — ale od
powiedź nigdy nie nadeszła, pomimo częstych na
legań, i pomimo że każdego m inistra wyznań i 
oświaty o to interpelowano.

Tymczasem wszczęła się także we Węgrzech 
walka antikatolicka, tą samą kierowana ręką co 
we Francji, Włoszech i Niemczech, tem łatwiej 
sza z początku, że kilku wysokich i wpływowych 
dostojników kościoła katolickiego weszło było do 
międzynarodowego stowarzyszenia, najsilniej przez 
Kościół potępionego. Gabinety też węgierskie 
były i są, jeśli nie z samych kalwinów, to po 
części z takich katolików złożone, którzy ulegali 
przemożnemu wpływowi kalwinów i owego sto
warzyszenia Gorliwi o dobro Kościoła biskupi 
katoliccy we Węgrzech, zaczęli nareszcie na serjo 
zastanawiać się nad obecnym stanem i przyszło
ścią swego kościoła, podczas gdy w łoDie niż
szego duchowieństwa katolickiego począł się wy
łaniać prąd bezwzględnie katolicki, gotowy s ta 
wiać opór nawet biskupom opieszałym. Swoją 
drogą kościół katolicki we Węgrzech tem znowu 
spotężniał, że przeważna ezęść biskupów posiada 
ogromne dochody, których im atoli opinie publi
czna nie pozwoli marnować na swoje i swoich 
krewniaków wygody — czego zresztą i fb ió r „ry 
dentyński, jako symonii, nie dozwala- Dochody 
zostawały i są ciągle obracana na Dudowę i uposa
żanie świątyń, na fundacje dla kleryków i ubo
gich księży, na szkoły, na fundacje miłosierne i 
t. p. Na te cele ostatniemi czasy miliony wyło
żyli bogaci biskupi węgierscy.

Wszystkie te okoliczności i prądy uwyda
tniły się w wiadomej nam historji z metrykami. 
Ogień rozgorywał, i za powodem kilku deputowa- 
nyeb k a to lic k ic h  postanowiono wrócić do ułożenia 
autonomii katolickiej i m inister wyznań i oźwiaty br. 
Csaky, letni katolik, zwołał d u ch o w n y ch  i świe
ckich katolików, dla omówienia sprawy autonomii, 
na konferencję, która się dnia 11. i 12. grudnja 
w Budapeszcie odbyła.

Na tej konferencji trzy objaw, [y się o >iuie. 
Jedna, do której też — rzecz szczególna — przy
stąpił m inister Csaky, praguie autouomię ko
ścielną ograniczyć do lokaluej a' tonomii poszcze
gólnych parafij Druga żąda autonomii dyecezjal- 
nej z zatrzymaniem parafialnej. Trzecia żąda 
obszernej, w trzech stopniach zorganizowanej 
autonomii krajowej.

Zwolenników samęi autonomii parafialnej, 
była tylko drobna garstka — ludzie radykalni, 
ogniści liberały, gotowi szmermelami genialnych 
frazesów łamać dla doktryny za jednym zamachem 
wszelkie stosuDki historyczne, prawne i faktyczne. 
Autonomia taka sprzeczna jest z hierarchicznym 
ustrojem kościoła katolickiego, snadno bowiem roz 
winąłby się z niej system presbiterjalny, któryby 
wrychle stanął na opak nietylko proboszczowi, 
ale jeszcze bardziej Konsystorzowi i biskupowi. 
Parafialna autonomia, sprawująca patronat, wy
bierająca i uposażająca p roboszcza, stałaby się 
źródłem ciągłych zatargów tak w łonie parafii, 
jak między parafią a wyższemi władzami ko
ścielnemu

Daleko lepszą i duchowi kościoła bardziej 
odpowiednią okazuje się antonim ia dyecezjalna, 
według której każda dyecezja posiadałaby kieru
jący wydział z kontrolującą reprezentacją dyece- 
zj&lną, którymby lokalne korporacje parafialne 
podlegały. Taką autonomię dyecezjalną posiada 
jnż teraz prawnie i faktycznie katolicka dyecezja

siedmiogrodzka, w której takzwauy „status kato 
licki“, tj. złożona z duchownych i świeckich re
prezentacja dyecezjalna, kieruje i zawiaduje szkol- 
nemi i majątkowemi sprawam. dyecezji — tylko 
że u dołu, ti. w parafiach autonomia nie jest wy
kończoną.

Na wspomnianej konferencji najgorętszym 
rzecznikiem autonomii dyecezjalnej był arcybiskup 
jagierski (erlauski) Samassa, który jedyny z za 
proszonych biskupów zjawił się na tej konferencji, 
a w uderzający sposób usunął się od odbytej na
stępnie konferencji biskupów.

P rz j ważna część członków konferencji 
oświadczyła się stanowczo i z zapałem za utwo
rzeniem autonomii krajowej, w której skład orga
niczny wchodziłaby i jej podlegała samoistna au
tonomia dyecezjalna i parafialna. Zwolennicy au
tonomii krajowej, popierani przez ogromną wię
kszość katolików węgierskich, powoływali się na 
wspomniane dzieje z lat 1867 do 1871 i wyka
zywali, że elaborat z r. 1871 już dokładnie okre
ślił, czem autonomia katolicka ze względu na 
swoją istotę, cel i skuteczność być powinna.

Według tego elaboratn ma autonomia, ka
tolikom prawnie przysługująca (§. 2. ustawy XX. 
z r. 1848). być organizacją dla kierowania spra
wami koscielnemi i szkolnemi, przy wspólnym 
udziale duchowieństwa i świeckich. Zakres dzia
łania tej autonomii obejmuje wszystkie nominacje 
personalne, oświatę, katolicki majątek kościelny 
i szkolny, fundacje i wszelkie w ogóle świeckie 
sprawy kościoła katolickiego we Węgrzech — z 
wyjątkiem spraw ściśle dogmatycznych, hierar
chicznych, liturgicznych i kościelno dyscyplinar
nych — o ile tak duchownych jak i świeckich 
wspólnie dotyczą.

Najwyższe prawo patronatu pozost„j3 przy 
królu apostolskim. W tych razach, gdy król dele
guje organa państwowe dla reprezentowania in te
resów węgierskiego kościoła katolickiego przy 
Kurji rzymskiej, dziać się to ma w przyszłości 
za porozumieniem z dotyczącemi władzami auto
nomicznemu Co do mianowań na posady ducho
wne przez króla, jako najwyższego patrona, przed
stawia mu dyrektorjum kongresu krajowego ter
no, przyczein oraz inue także interesowane czyn
niki wysłuchane być mają.

Wszystkie w posiadaniu, a względnie pod 
zarządem prebendarjuszów katolickich znajdujące 
się dobra i fundacje, fundusze religijne, szkolne 
i inne katolickie, tworzą majątek kościoła kato
lickiego. Prebendarj uszów kościelnych pozostawia 
się w posiadaniu podobnego ordynackiemu prawa 
używania swych prebend, pod określonemi w pro
jekcie organizacyjnym ograniczeniami.

Jako organa obradujące i uchwalające, a 
względnie do wykonywania wyznaczone, bęaą 
w rozmaitych stopniach autonomii ustanowione: 
1) krajowy kongres katolicki i dodane mu orga
na wykonawcze; 2) w każdej dyecezji zgroma
dzenie dyeet-zjalue i senat dyecezjalny; 3) w ka
żdym dekanacie okręgowy senat dekanalny; 4) 
w Każdej parafii parafialne zgromadzenie i ko
ścielny senat parafialny.

Do kongresu krajowego, któremu przewodni
czą prymas i jeden pochodzący z wyborów prezy
dent świecili, wchodzą: wszyscy arcybisknpi i 
bisknpi obn obrządków (rzymsko- i grecko-kato- 
lickiego), arcyopat z Szent Marton (Martinsberg), 
opaci z Tasto i Csorny, opat cystersów z Zirczu, 
tudzież przełożeni zakonów pijarów i m inorytów; 
dalej 36 wybranych na 5 lat przez niższe ducho
wieństwo reprezentantów duchowieństwa i 132 
reprezentantów wybranych przez świeckich. Sta
łym kierującym organem kongresu krajowego ma 
być wybrane na 3 lata dyrektorom  pod przewo
dnictwom prym asa, złożone z 9 członków (3 
duchownych i 6 świeckich), a nadto wchodzi tu 
trzech płatnych szefów sekcyjnych dla spraw per
sonalnych, szkolnych i majątkowych, których dy
rektorjum stale mianuje. Kongres krajowy ma 
się prawidłowo raz na rok zbierać w Budapeszcie 
na sesję.

Tak samo jak w kongresie krajowym, jako 
reprezentującym świeckie sprawy kościoła, mają 
według projektu z roku 1871, świeccy przewagę 
także we wszystkich innych ciałach i organach 
autonomicznych przewagę liczbową.

Na taką bezczelność, bezwstydne łamanie ugo
dy, opuściła Indjan wrodzona im cierpliwość. „Byk 
Siedzący44 za pomocą widzeń Mesjasza, obiecujące
go Indjanom wypędzenia „Długich-Nożów“ jak na
zywają białych —- i oddania im nieograniczonych do 
polowań przestrzeni — poruszył wszystkie plemiona 
wolne, osiadłe między Missiurin a Arizoną. Rozpo
czął się taniec wojenny, a w ślad za nim pierwsze 
krwawe starcia.

„Byk Siedzący “ padł od kuli „Skalnego Nie
dźwiedzia14 lub „Red Sobort’a “ zamerykanizowanych 
Indjan renegatów, którzy w roku zeszłym Buffalo- 
Bilowi towarzyszyli w jego cyrkowych po Europie 
przedstawieniach.

„Byk-Sieiząoy“, pierwszy Indjan wojownik, głó
wny agitator i dyplomata, już poluje po bezgrani
cznych stepach „Wielkiego Ducha44, na niezliczone 
stada bawołów.

Mimo śmierci jego, bój rozpoczęty nie ustanie. 
Gdy raz zaś walka wszczęta, zapomnianemi zostaną 
jej motywa, słuszności i krzywdy stron walczących — 
a koniec jest jeden tjlko możliwy, koniec podyktowa
ny nieubłaganą wyższością środków społecznych, 
społeczeństwa dbałego o swą przyszłość nad opu
szczaniem się i rozterką osobistych zachceń raz upa
dłych.

Po tym dzielnym a nieszczęśliwym żerującym 
narodzie, jak po meksykańskich aztekacb, niebawem 
pozostanie tylko wspomnienie historyczne śladem ich 
na ziemi poDytu wyorana przez farmerów czaszka, 
lub romantyczne w Coopera dziełach opisy.

Internis.

C3 - i n .ą ,c e  ra,s337“_
Prawo naukowe o koniecznej zagubię ludów 

wpółdzikich, stykających się z cywilizacją, tak <wa- 
ne przez Anglików „Strzelecki law", niemiłosiernie 
sprawdza się na biednych ozerwonoskóryoh Stanów 
Zjednoczonych.

W r. 1878 po długotrwałej przez „Sitting 
Bull’a“ t. j. „Siedzącego Byka11, naczelnika wale
cznych Sioox’ów prowadzonej wojnie, w której pobił 
nawet wojska federacyjne pod wodzą jenerała Custer’a 
został zawarty między Indjanami a rządem Stanów 
Zjednoczonych układ następujący:

Stany oddają im i gwarantują zupełne, wyłączne 
posiadanie i używanie stepu obejmującego kilkanaście 
miljonów hettarów przestrzeni, na których mogą nie
podzielnie polować na bawoły a oprócz tego obowią
zują się dostaiczać Indjaoom ceroezuie pewną stale 
oznaczoną ilość mięsa jako pożywienie.

Po zawartym i solennie przez rząd waszyng
toński zatwierdzonym układzie, powrócił z Kanady, 
dokąd się był schronił amnestjonowauy „Byk Sie
dzący0. Indjanie się uspokoili i przez lat kilkana- 
i eie od biedy powodziło im się jako tako. Nadane 
Indjanom terytorja obejmują olbrzymie przestrzenie 
środkowe Stanów Zjednoczonych.

Odgraniczone górami akalistemi od zachodu, 
Missocwimi Messissippini od północy i wschodu, na 
południe sięgają w głąb Texas’u, aż do rzeki Co
lorado.

Jakkolwiek o ostrym klimacie, wyżyny te są 
bardzo urodzajne; udają się tam ładue zboża zbierane 
dwa razy do roku.

Ogromne te przestrzenie były dla awanturni
ków solą w okn, przedmiotem nieustannej pożądli
wości.

Wybrana przez nich komisja, zaproponowała 
Indjanom odstąpienie pewnej części terytorjów w ich
posiadaniu będących, za wynagrodzeniem pieniężnym 
po 6~5 franka za hektar.

Po dwuletnich pertraktacjach, przystali wreszcie 
ozerwonoskórcy na uczynioną im propozycję za cenę 
16 franków od hektara. Niektórzy z naczelników 
plemion wskazywali na niebezpieczeństwa tego ukła
du — znaczny ubytek przestrzeni, tem samem polo
wania, które dla Indjanina pędzącego na dzikim mu
stangu po bezgranicznej prerji ze stadem kudłatych 
bawołów, jest nietylko rozkoszą, ale potrzebą i wa
runkiem bytu.

Obawiali się również zmniejszenia dostarcza
nego mięsa. Tak się też stało.

Zaledwie układ został zawarty, wnet żywność 
w miejsce dostarczaną, zmiejszono o połowę. Sfałszo
wany spis czerwonoskórych zredukuje ją jeszcze
bardziej.

Tu i ówdzie traperzy poczęli się wdzieraó w 
ich granice polując na bawoły, na terytorjach Indjan 
sadowili „lę kolon.ś.i i karczownioy.

0 zabawach młodzieży.
Odczyt dr. prof. Jordana „O zabawach mło

dzieży", wypowiedziany wczoraj w sali „Sokoła11, 
był najlepszym dowodem, jak przychylne przyję
cie w umyśle ogółu znalazła myśl, rzucona przez 
szanownego profesora. Licznie zebrana publiczność 
powitała oklaskami twórcę Parku krakowskiego i 
z wielkiem zajęciem wysłuchała jego wywodów. 
Prof. Jordan dał najpierw krótki rys historyczny, 
wskazujący, jaką od najdawniejszych czasów przy
wiązywano do zabaw i ćwiczeń na wolnem po
wietrzu.

Nie mówiąe już 0 igrzyskach n starożytnych 
Grek4.w i Rzym ian, Anglia w naszych czasach 
słynie z nich, podobnież Szwecja i Ameryka. We 
Francji od czasu woJ1Ły pruskiej gorliwie się tą 
sprawą zajęto, w Rosji gimnastyka jest przed
miotem obowiązkowym, a obecnie wprowadzają 
tam w szkołach ćwiczenia wojskowe. W ślad za 
temi państwami idą Niemcy. W r. 1882 minister 
oświaty, Gossler, wydał rozporządzenie, zaprowa
dzające obowiązkowo gimnastykę i ćwiczenia 
w szkołach niemieckich Austrja pozostaje w ty
le. Ostatnie rozporządzenie ministra Gautscha, 
zalecające gim nastykę, jest pierwszym krokiem 
w tym względzie, jednak połowicznym, gdyż nie 
robi z niej przedmiotu obowiązkowego.

W Polsce, jak świadczą o tem źródła, roz
maite ćwiczenia i zabawy na wolnem powietrzu 
gorliwie były uprawiane, jak  bieganie do mety, 
rzucanie kamiiniami, skakanie przez pień, śl zga- 
wka, palcaty i t. p. Dopiero z czasem coraz bar
dziej rozpowszechniające się karty a następnie 
niedogodny strój francuski wyparły te zabawy. 

Najnowszy system wychowania pomija zu
pełnie stronę fizyczną, zwracając tylko na ducho
wą uwagę, nie zważają na to, że jeśli ciało będzie 
zdrowe i silne, duch łatwiej nad niem będzie 
mógł zapanować. Brak rmeta złe powietrze, zwła
szcza w zimie, zabijają *)wirre naszej młodzieży, 
dla której ratunku niezbędnemi są zabawy i ćwi
czenia na wolnem powietrza, przez kilka godzin 
dziennie. A nie ma obawy, aby się młodzież roz
bawiła zanadto, gdyż dowiedzioną jest rzeczą, że 
takie zabawy, systematycznie pod okiem starszych 
odbywane, zwiększają ochotę 1 siły do pracy.

Gorsza sprawa jes t z dziewczętami. Chłopak 
przynajmniej, ulegając młodym swym popędom, 
Ąo drodze do szkoły sie wyskacze i wybiega, dziew
częta mnszą iść spokojnie, ze złożonemi rękami, 
a patrząc na szereg pensjonarek, idących na prze
chadzkę, możnaby sądzić siedmdziesięcio-
letnie babki z towarzystwa dobroczynności14. Ze 
statystyki prowadzonej przez dyrektora jednej 
z wzoro ych szkół żeńskich, przytoczył dr. Jordan 
kilka zajmujących dat, dotyczących zdrowiu dziew
cząt. Z 117 wszystkich uczennic, nczęszczających 
do tej szkoły 81 opuściło *><> pół roki, 331 zaś 
łączną sumę godzin 32,554, czyli po 100 godz'n 
na uczennicę, 5 zaś zaledwo uczęszczało zupełnie 
regularnie do szkoły. Co najwyżej i to w najko- 
rzystniejszem przypuszczeniu 20% dziewcząt jest 
zdrowych.

Podobnież się rzecz ma y, młodzieżą rze
mieślniczą. która formalni0 truje się i zabija ży
ciem w okropnem powietrzu warszlatowem. Przy- 
tem ćwiczenia i zabawy wspólne wpływają nad
zwyczaj korzystnie na ich charakter i bez ża 
dnych ubocznych wpływów, bez żadnych agitacyj 
wyn-biają się z nich dzielni ludzie. Skutki takie 
są już widoczne n tej młodzieży rzemieślniczej 
krakowskiej, która w parku Jordana co niedzieli 
i święta odbywa ćwiczenia. Duch karności i po
święcenia swego „ja44 dla dobra ogółu wzrasta, 
a tak wychowana młodzież „nie urządzi z, pe
wnością m ityngu, na którymby się wstydziła 
swojej narodowości14.

Do zaprowadzenia więc ćwiczeń i zabaw 
na wolnem powietrzu powinniśmy dążyć wszel- 
kiemi siłami, bo od tego przyszłość naszego na
rodu zawisła. Powoływanie się na prawa i spu
ściznę historyczną, jest dziś lekceważonem, jeśli 
go nie popiera siła i to siła fizyczna. Najświęt
szym więc naszym obowiązkiem je s t staranie się 
o nadanie narodowi jak najwięcej tej siły, aby 
nie uległ w walce o swą przyszłość.

Sh wa szan. profesora nagrodzono hucznymi 
oklaskami, a i wciągu odczytu kilkakrotnie grom
kie brawa się odzywały.

Po wykładzie prezes towarzystwa dr. Krów- 
czyński, w gronie sokołów, ubranych w mundury, 
pod ięko rai prelegentowi za odczyt, za pracę 
około dobra młodego pokolenia i wyraził nadzieję, 
że myśl jego wkrótce i we Lwowie i w całym 
kraju się przyjmie i wyda owoce.

iron ita miejscowa i zamiejscowe.
Lwów dnia 5. stycznia

* JE. ks. biskupa Hryniewieckiego, bawiącego 
w naszem mieście, postanowił wydział krajowy po
witać przez deputaoję złożoną z zastępcy msrszałka 
Chamca i członka wydziału dra Wereszczyńskiego.

Deputacja była n ks. biskupa dzisiaj o 
godzinie lszej w południe.

* Zapiski osobiste. W stanie zdrowia p. mar
szałka ks. Eustachego S a n g u s z k i  o którego nie
dyspozycji donosiliśmy, zaszła zmiana na lepsze. — 
Hr. Andrzej P o to c k i ,  wraz z młodą małżonką swoją

z hr. Tyszkiewiczów, wybiera się na czas 
dłuższy do Egiptu. — Dr. Józef M ą e z e w s k i ,  któ
rego nader, ciekawe i pouczające prace o emigracji 
ludu naszego do Ameryki, drukowała Gazeta Narodo
wa, osiada na stałe w Krakowie. — Ślub p. Ga- 
brjeli Z g ó r s k i e j ,  córki dyrektora banku krajowego, 
z dr. Henrykiem B a e z e w s k i m  urzędnikiem banku 
dla krajów koronnych w Wiedniu, odbędzie się w so
botę d. 10. bm. o godz. 7%  wieczorem w tutejszej 
cerkwi wołoskiej.

* Zmarli. We Lwowie dokonał zasłużonego ży
wota Rafał Leliwa Mi e r z e ń s k i ,  b. oficer wojsk 
polskich, kawaler krzyża nisluti m ilitari. — W Kra
kowie zgasł Henrjk T o m k o w i e  z, b. adjutant 
w. ks. Konstantego, następnie kapitan strzelców kon
nych, bohater z pod Ostrołęki, ozdobiony złotym 
„krzyżem zasługi14 przyznanym walecznemu przez 
głosowanie samego korpusu oficerskiego. — W Bo- 
niowicach pod Przemyślem zmarł Arnolf br. B e e s s  
b. rotmistrz honwedów z r. 1848, towarzysz zuchwa
łych wypraw bemowskieb. — We Lwowie przeniosła 
się do wieczności Ludwika z Lwowskich S i e b e r- 
t o w a, wdowa po jenerale.

* Szan prenumeratorów Gaz. Nar., klórzy 
na rok bieżący nie odnowili prenumeraty, uprzejmie 
prosimy, by raczyli to jak najrychlej uczynić, gdyż 
z dniem 7. bm. wstrzymaną zostanie posyłka Gaz. 
Nar., skutkiem czego mogliby być ni rażeni na przer
wę w odbieraniu naszego pisma.

* Cesarz zezwolił na systemizowanie posady dy
rektora (w VII. klasie rangi) przy głównej kasie 
dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

* Mianowania. Do ósmej klasy rangi posunął 
minister oświaty profesorów dr. Jana Jachnę, Łu
cjana Tatomira i dr. Józefa Żulińskiego.

Rada szkolna kraj zamianowała ks. Bronisława 
Stysińskiego stałym nauczycielem religii obrz. łae. 
w szkole wydziałowej żeńskiej w Krakowie; Jana 
Zabawkę stałym nauczycielem szkoły etatowej w Bi- 
narowej; Stanisława Kominkowskiego stałym nau
czycielem kierującym. 4-klasowej szkoły etatowej 
męskiej w Myślenicach i Olgę Giunnerównę stałą 
nauczycielką 3-klasowej szkoły etatowej w Zale
szczykach.

* Ministerstwo obrony krajowej wyzna
czyło wynagrodzenie płaeió się mające w Galicji 
przez skarb wojskowy w r. 1891 za obiad, który 
podczas przemarszu należy się od ponoszącego kwa
terunek żołnierzom, począwszy od zastępcy oficera 
aż do najniższego stopnia w następując, oh kwotach: 
22B/10 centa dla miasta Lwowa, 21 et. dla m'asta 
Krakowa i 14 ct. dla reszty staeyj przechodowych.

* Zaręczyny. W tych dniach odbyły się zarę
czyny hrabianki Franciszki Ledóchowskiej, z poru- 
oznikiem 3 pułku ułanów hr. Ledóchowskim, syno
wcem kardynała

* Uczta dla dr. H. Jordana. Wczoraj o g. 7. 
wieczorem dali lekarze lwowscy w hotelu europej
skim ucztę na cześć dr. Jordana. Oprócz p. prezy
denta miasta, paru Sokołów i kilku przyjaciół osobi
stych dr. Jordana, zresztą sami lekarze w liczbie 
kilkudziesięciu zasiedli dokoła stołu. Gdy nalano 
szampana, wstał p. prezydent Mochnacki i w impro- 
wizowanem przemówieniu wniósł pierwszy toast na 
cześć gościa. Następnie zabrał głos dr. Władysław 
Bylicki i  wzniósł toast na cześć również dra Jorda
na. Tenże wzniósł kielich na cześó Lwowa w ręce 
p. .rezydenta miasta i w ręce prezesa Sokołów dra 
Ż. Krówczyńskiego.

W odpowiedzi dr Ż. Krówczyński wzniósł zdro
wie prezydenta p. Mochnackiego. Dr. Józef Meruno- 
wioz pił na pomyślny rozwój parku Jordana we 
Lwowie, a p. Władysław Bełza, wierszem na cześó 
„szlachetnego męża, by żył w najdłuższe lata, dla 
szczęścia dzieci14.

Następnie na zaproszenie p. Rodocia dr. Jor
dan i częśó biesiadników udała się na raut w Kole 
litera, kiem.

* D o w iad u jem y  się, że ci, którzy uczuli się 
dotknięci przemówieniem ks. Siczyńskiego na zgro
madzeniu „Narodnej Rady11, jak pp. Dobrjański, Li
tyński, Korol itd. — około 30 — wnieśli do sekcji 
III. sądu pow. skargę o obrazę honoru, z powodu 
rzuconego na nich przez ks. S. podejrzenia, jakoby 
z funduszami na cele „russkie11 do GaMcii nadsyła- 
nemi, niezbyt oględuie się obchodzili.

* Śmierć pochylonego e. W ostatnim nume 
rze Szkoły  czytamy co następuje: „Zawiadamiamy 
szanownyoh czytelników, że od nr. 1 rb. począwszy 
usuwamy zupełnie e (e pochylone), jak to uczyniły 
już dawniej inne pisma fachowe, a to dlatego, po
nieważ komisja naukowa Rady szkolnej krajowej na 
podstawie wywodów osobnej ankiety powołanej do 
ustalenia polskiej pisowni, postauowiła 6 usunąć. 
W innyoh szczegółach stosować się będziemy i na
dal ściśle do gramatyki Małeckiego, zanim Akade
mia umiejętności w Krakowie zatwierdzi proponowa
ne przez komisję nankową zmiany w pisowni pol
skiej. Riwnież dr. Małecki w ostatnich swych dzie
łach pominął różnicę e pochylonego a otwartego.14

* Zgromadzenie Tow. pomocy nankowej. 
Na ostatniem zgromadzeniu tego towaizystwa podał 
przewodniczący do wiadomości, że dyrekcja korzysta
jąc z pozwolenia namiestnictwa, rozpoczęła zbieranie 
składek na budowę własnego domu bursy; a jakkol
wiek w bieżącym roku materjalne stosunki naszego 
kraju utrudniały podejmowane w tym kierunku usi
łowania, udało się dyrekcji do 18. grudnia 1890 r. 
1500 zł, zebrać. W porno y Bożej i w ofiarności 
obywateli kraju pokłada dyreacja nadzieję, że P°" 
wiedzie jej się zamiar wybudowania własnego domu 
przywieść do skutku a przez to nłatwić w przyszło
ści Towarzystwu pomocy naukowej spełnienie szczy
tnego zadania, jakie sobie dla dobra kraju nakreśliło. 
Następnie przyjęto sprawozdanie dyrekcji za czas od 
1. września 1889 do 31- sierpnia 1890 i udzielono 
jej absolutorjum na podstawie sprawdzenia rachun
ków przez komisję lustracyjną.

Na wniosek dr. Czesława Rodeckiego zastana
wiano się nad powtórnem otwarciem bursy; ostate
cznie jednak postanowiono odroczyć otwarcie takiego 
zakładu na później, aż do zbudowania własnego, sto
sownie do swego zadania sporządzonego domu, a tym
czasem, jak to przez 17 lat z pomyślnym uczyniono 
skutkiem, udzielać zapomóg miesięcznych ubogim a 
celującym w naukach uczniom.

Przy wyborze dyrekcji Towarzystwa na rok 
bieżący obrano przewodniczącym j> Apolinarego Sto
kowskiego, a jego zastępcą p. Antoniego Łuczkie- 
wieza; nadto jako członków dyrekcji pp.: Jana Bi- 
czaja, Juliana F ąfarę, ® anciszka Hoszowskiego, 
Józefa Kerekjartę, Franciszka Pehoreckiego, dr. Cze
sława Rodeckieg°> dr. Aleksandra Rogalskiego, dr. 
Zygmunta Samolewioza, Józefa Skupniewieza, Fran
ciszka Szpetmańskiego.

* P o ży te c z n ą  myśl podaje paniom naszym do 
wykonania Przewodnik hygieniczny, myśl, która 
wymaga bardzo mało ofiar pieniężnych, a może się 
stać p awdziwem dobrodziejstwem tak dla biednych 
chorych, jako też ich rodzin Myślą tą jest urządze
nia składów, z których biedni ubodzy mogliby wy
pożycza ó przybory. potrzebne do leczenia lub pielę
gnowania chorych członków swych rodzin. Przybory 
takie nietylko dużo ulgi chorym przynieść mogą, ale 
nawet życie im oealić. Przewodnik  przytacza przy
kłady, jakie przybory aą najpotrzebniejsze, mianowi- 
oie: woreczki na lód, aparata inhalacyjne, wanny do

kąpieli pełnych i nasiadowych, wanienki do kąpieli 
dzieci, poduszki napełnione powietrzem, prześciera
dła gumowe, krzesła powozowe i t. d. Prócz tego 
w podobnym zakładzie byłyby rozdawane bezpłatnie 
kompresy, bandaże i wszelkiego radzaju przybory 
opatrunkowe. W Szwajcarji składy takie mają 
wielkie powodzenie i są dla ludności prawdidwem 
dobrodziejstwem; instytucje takie tem potrzebniejsze 
tam, gdzie niema szpitali. Wskazał więo Przewodnik 
piękne pole działania dla naszych pań w całym 
kraju, w każdem mieście, miasteczku i powiecie. Do
bra myśl zapewne podjętą zostanie i będzie wykonany

* Czyn godny naśladowania. BaroD Roma- 
szkan Zygmunt, prezes stryjskiej Rady powiatowej, 
chcąc zabezpieczyć emeryturę (tudzież pensję wdo
wią) dla swoich oficjalistów, wpisał ich w charakte
rze członków i zarazem jako uczestuików do Towa
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych.

* U wiceprezydenta miasta dr. Z. Mar >hwi' 
ekiego zebrało się wczoraj w południe około 150 o- 
sób a wsrod tych prezydent Rady miejskiej p. Mo
chnacki, członkowie Rady, radcy magistratu, prezy
dent Izby przem handlowej p. Kiselka, wioep ety. 
dent p. Piepes, członkowie tejże Izby, urzędnic gal. 
Bauku kred. i spory zastęp reprezentantów rozli
cznych kół tutejszej inteligencji. Wszyscy zebrali się, 
przejęci myślą złożenia wiceprezydentowi i jego za
cnej małżonce serdecznych życzeń noworocznych, co 
wypowiedzieli liczni mówcy w toastach, na cześó go
spodarstwa wzniesiouych.

* W ieczorek z tańcami urządza towarzystwo 
bratnia pomoc słuchaczów wszechnicy lwowskiej d. 
12. bm., w salach kasyna mieszczańskiego. Komitet 
praonje energicznie, iżby rezultat jego usiłowań od
powiedział tradycjom, jakie w minionjch karnawa
łach wywalczyły sobie wieczorki tej hymanitarnej in
stytucji.

* Przygotowanie karnawałowe. Patronat 
nad balem szynkarzy, który odbędzie się d. 15. bm.
0 godz. 9. wieczór w sali „Frobsinu11 przyjęły panie 
Karolina Alsner, Karola Hexel, Feliksa Janowiczowa
1 Wilhelmina Rothberg.

* Kolendy. Jutro we wtorek w dzień uroczy
stości Trzech Króli o godz. 12. w południe, podczas 
cichej mszy w kościele katedralnym wykona obór wy
chowanków zakładu naukowego im. Torosfawicza pod 
kierownictwem swego nauczyciela p. Marjana Signio 
siedm kolend.

* S ta n  powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi dnia -5. stycznia o godzinie 12. 
w południe:

W ubiegłych dobach był 1 iatr co do kierunku 
zmienny od N doS, co do siły słaby (1.5). stan nieba 
przew. pogodny, powietrze bardzo wilgotne (86  %  wilg. 
wzgl.); opadu nie było; wysokość opadu — mm.

Średnia temperatura doby była — 5 8 C, naj- 
—0.0° G dziś o 12 w południu, i ajniższa

— 12.0 'O d, 3 w nocy.
Zniżka barometryczna 750 do 755 mm znaj

dowała się w połudn. Szwecji zwyżki 775 do 770 w 
Austrji.

Barometr stoi w mierze; stan barometru w edu
kowany do p. m. był dziś o 9 g. rano 758 min.

Prognoza na 2 doby następne od 12. g. w po
łudnie d. 5. bm. do 12 w południe d. 7 b " . :

Wir4r będzie zachodni, co do siły mierny
(2— 4); średnia temperatura w tym czasie będzie
około —2.0"; stan nieba będzie zmienny; względna 
wilgotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg nie
znaczny ; chwilami pogodnie.

* J u t r o  dnia 6. styozaia: św. Trzech Króli.
— św. R -żd. Ch-ysta.

—  Adres. Widział lekarski uniwersytetu Jagiel
lońskiego uchwalił jednogłośnie wystosować do dr. 
Józefa Majera adres gratulacyjny, a to ^  powodu, 
przypadającego w dniu 12. sty iznia br. 6Ó41
ego jubileuszu doktorskiego.

Wypadek w kopalni. Z Morawskiej ^ s tra 
wy donoszą, że w czasie onegdajszego wybuchu po
niosło śmierć około 80 robotników. Większa ozęśó 
zabitych by.a robotnikami polskiej narodowośoi.

— Jubileusz p. wiceprezydenta Mftdejew- 
skiego. W duiu 3. bm. obchodziło sądownictwo 
krakowskie jubileusz 40 letniej pracy p. wiceprezy
denta sądu wyższego p. Madejewskiego. Dostojnemu 
jubilatowi składali życzenia wszyscy urzędnicy sądo
wi, a w szczególności gremium radców sądu krajo
wego wyższego z prezydentem na czele, dalej gre
mium sądu krajowego, którego imieniem przemówił 
prezydent tegoż sądu, członkowie nadprokuratorji i 
prokuratorji państwa, sekretarjat sądu wyższego, od
dział rachunkowy i biura pomocnicze. Życzenia swo- 
e złożyły równie sądy obwodowe Izby adwokacka i 

notarjalna. Jubilat, jak zapewnia Czas, wozędzio i 
na każdem stanowisku, ,akie w ciągu swej długo
letniej służby zajmował, umiał sobie w najszerszych 
kołach prawdziwą zjednać cześć i niez ykłą sympa- 
tję. Dla swych wybitnych zdolności, raadkioh przy
miotów charakteru, niezmordowanej pracy i rozległej 
wiedzy prawniczej słusznie zwłaszcza w kołach fa
chowych wysoko ceniony, liczne  ̂ p. Mad* jewski na 
polu sądownictwa położy zasługi.

— Na w ystaw ie . Korespondent wiedeński kra
kowskiej Reform y  pisze co następuje: „Na bieżącej 
stałej wystawie obrazów w tutejszym „Kiinstlerhau* 
zwraca na siebie szczególną uwagę znawców i szer
szej publiczności piękny obraz krakowskiego malarzu 
Piccarda, zatytułowany „Iwan Groźny11. Obraz ten 
znany jest w Krakowie, gdzie wystawiony był pt*: 
»Z dziejów cywilizacji rosyjskiej w 16 stuleciu14. 
D, 7. grudnia zwidzał cesarz wystawę, oprowadzany 
przez sekretarza wystawy p. Walca. Cesarz przy
szedłszy do obrazu Piccarda oglądał go szczegółowo, 
poezem zapytał p. Walca: „Jakie stanowisko zaj
muje artysta ten w życiu?14 P. Walc odpowiedział, 
iż jest profesorem rysunków w krakowskiej szkole 
realuej. — Potem zapytał cesarz dalej: -Jaki 
epizod przedstawia obraz ?1‘ P. Walc dawszy ‘ ?c: 
gółowe objaśnienie treści, przedstawionej w ot 
dodał: „Obraz ten był już przedtem na wytrawie 
w Krakowie, lecz pod innym tytułem, miauowJcie: 
„Z dziejów cywilizacji rosyjskiej w 16. wieKo'. Ce
sarz spoglądając na płótno, mianowicie jak Iwan 
Groźny znajdujący się w klasztorze, każe tracić bo
jarów dla rozrywki, uśmiechnął się, sły®z4c krakow
ski tytuł obrazu, poczem rzekł: „Wpły^ i szkoła 
Matejski cą w tym obrazie widoczne44-

— Katastrofa na polowaniu- Powszechnie 
szanowany adwokat w arszaw ski, Stai i ł iw  Śrzedni- 
eki, bawił przez święta wraz * ż^ną i dziesięcio
letnim synem na świętach w K arw inie t* ż p rzy g r
cy galicyjskiej. W wigilię udano sit na łowy. Mały 
Śrzednioki, obyty już z fuzją, poszedł takie, a e na 
mroz!e zmarzły mu uszy, na co zaczął narzekać p rzed  
ojcem. Ten zbliżył się do syna i stanąwszy przed 
nim, zaczął mu uszy nacierać. W tem fuzj> eyna, 
zawieszona z przodu, wypaliła i pr esttzeiiła n*e" 
szczęśliwemu piersi na wylot.. Padł na ™10Jscu. 
Zrozpaczony malec w pierwszej chwili na ^  °k tru
pa ojca chciał sobie odebrać życi- drag*111 s^r/ałem 
swej dubeltówki. Nie na tem jednak kr ,c n ’eszczę- 
śliwego polowania. Zajechały saniB ®n° n i‘h 
zwłoki i przysiadł się jeden z myślmy®*11 Położono 
też fatalną dubeltówkę. Ledwie rusz°no< dubeltówka 
wypaliła po raz wtóry, gruehoo*4° kolano woźnicy, 
a myśliwego, siedzącego ua ss trafiająi w ple* 
tę. Biednemu woźnicy grozi odjęcie nogi.



— O śm ierci archireja prawosławnego
W W ilnie Aleksego, który najgorliwiej podżegał 
rząd rosyjski do zabrania Polakom cudownego obrazu 
Uatbi Boskiej Ostrobramskiej i zamknięcia kośoioła, 
w którym ten obraz się znajdował, podaje korespon
dent Kurjera Poznańskiego następujące szczegóły 
„Biskup nasz ks. Awdziewiez otrzymał przy końcu 
października zawiadomienie z Petersburga, iż rząd 
przeznaczył na kasatę trzy kościoły wileńskie ; Wszy
stkich Świętych, św. Rafała i Ostrobramski; przy- 
czem polecono mu wynieść z Ostrej Bramy cudowny 
obraz i umieścić gdzie się podoba!... Biskup udał 
się natychmiast do carskiej stolicy, aby rozmówić się 
z ministrem. Miał oświadczyć, że ani on, ani żaden 
ksiądz nie podejmie się translokacji Matki Boskiej! 
Rozmowa w końcu ze strony ministra, miała przy
brać ton bardzo gwałtowny; w każdym razie na bi
skupa oddziałała zabójczo; rozchorował s/g oiężko i 
to w samym gmachu ministerjalnym, w minut kilka 
po fatalnej rozmowie. P. minister sądzęo, że biskup 
jutra nie dożyje, telegrafem przesłał rozkaz opieczę
towania jego papierów w Wilnie. Tymczasem zamiast 
biskupa, o którym zdawało się, że musi umrzeć, gdyż 
lekarze całkiem go już odstąpili tak> w nocy d. 
15. listopada dysponował się na śmierć i przyjął 
św. sakramenta, zmarł w Wilnie Prawosławny archi- 
rej, który nastawał u rzędu na odebranie owych 
trzech kościołów katolikom- biskup Awdziewiez 
zaś przychodzi powoli do zdrowia... Archirej Aleksy 
przez cały czas choroby naszego biskupa był zdrów 
i czerstwy; śmierć spotkała go wbrew wszelkim na
dziejom, nagi®, w kilka doi po przyjęciu wijatyku 
przez ks. Awdziewicza; autentyczne zań szczegóły o 
tej śmierci są następujące. D. 20. listopada odpra
wił archirsj uroczyste nabożeństwo w cerkwi sobor- 
nej, jako w uroczystość św. Michała według kalen
darza prawosławnego; potem poświęcił kaplicę na 
pamiątkę Murawiewa („Wiesza^e^ 1’h wystawioną... 
Nazajutrz d. 21. listopada przejeżdżał koleją przez 
Wilno Leoncjusz,- arcbiepiBk°P warszawski, do Pe
tersburga. Aleksy przybył na dworzec kolejowy wie
czorem około godziny 10, ’ z nim więcej niż półgo
dziny przepędził na ożywionej pogawędce w sali go
ścinnej. Gdy rozległ się sygnał do odjazdu, Aleksy 
odprowadził Leoncjusza do wagonu, pożegnał i za
wrócił ku wyjściu. W tem zbladł i zaczął się chwiać; 
bezprzytomnego świta zaniosła na rękach do pokojów 
gościnnych... Przywołano natychmiast felczera i 
dwóch doktorów. Udało im się ocuoić chorego, tak 
iż z pomocą świty wsiadł do karety i do domu wró
cił (o półnooy). Zdawało się, i e niebezpieczeństwo 
już całkiem przeszło; w idyka więc odprawił ducho
wnych, którzy mu dotychczas towarzyszyli, i udał 
się do łóżka. Dwaj lekarze i służba czuwali... O go
dzinie w pół do 3 władyka już nje żył, nie przyją- 
wszy ostatnioh Sakramentów, pomimo, że miał na to 
dość czasu.. A teraz posłuohajmy, jak lud katolicki 
zapatruje się na nagłą śmierć Archireja... Między 
ludem tym nieszczęsnym istnieje pobożna wiara, że 
każdy, kto zamierzył odebrać nam Ostrą Bramę, dzi
wnym wyrokiem niebios ze stanowiska swego usu
niętym bywał... Według tej lengendy, Murawiew i 
Kaufmann i inni tolerowani byli przez Opatrzność 
dopóty, dopóki nie podnieśli ręki na Ostrą Bramę... 
Teraz gdy Aleksy umarł, nagła śmierć jego także 
poczytywana jest jako kara Boża za to, że kusił się 
zabrać Ostrą Bramę na prawosławie i rząd ku temu 
popychał"...

—  N e k ro lo g ja  r. 1890 zapisuje z pomiędzy ro
dzin panujących następujące zgony: 1) Augusta pier
wsza cesarzowa Niemiec 78 lat, d. 7. stycznia ; 2 ) 
Ferdynand Marja Amadeuaz, książę Aosty, brat króla 
włoskiego Humberta, b. król hiszpański 44 lat, d.

8- stycznia; 8) Jerzy Albert, książę Schwarzburg 
Rudolstadt, 62 lat, d. 19. stycznia; Fry
deryk Ernest; książę Hessen-Philippsfhai-Uarchfeld, 
kontradmirał, 58 lat, d. 20. stycznia, w Rothenbur 
gu; 5) Antoni Marja Filip Ludwik, książę Orleanu, 
książę Montpensier. śyn króla francuskiego Ludwika 
Filipa, 65 lat, d. 4. luttgo, w San Lucar ; 6) W il
helm m „  król niderlandzki, 73 lat, d. 23. listopada, 
na zamku Loo.

O  F I  A R Y .
Zam iast iyczeń noworocznych nadesłali do 

naszej Administracji :
Wny Pan J . M ikułowski, rejent z Dobromila 

na weteranów z roku 1831 złr. 2.
Wny Pan Adam  Bieńkowski z Czortkowa na 

weteranów z r. 1831 złr. 1.75.
Wny Pan R yszard  Janicki z Berezowicy „dla 

głodnych deieciu złr. 2.
Zamiast życzeń noworocznych złożyli w Tar

nopolu na ręoe tamtejszego komitetu na rzecz tam
tejszych ubogich wstydzących się żebrać: dr. Izy
dor Lfblinger 2 złr., Adolf From;ński 5 złr., Al
fred Kwiatkowski 5 złr., A. S. 5 złr., dyr. Misiń- 
ski 2 złr., Antoni Eckhardt 1 złr., p jotr Maksymo
wicz 1 złr. 50 ct. y

AROLOWA z Wtorku d. 6. Stycznia 1891.
T&k też było i wczoraj i  "" __ * ~ ~ * —

w* Chwilowa sytuacja. > *« £ £  « §

ZałatwTłTę T l T s a t ^ r y f  krótko P°lem*kę 2 m0WCami ’ Nar<>d4  Rady“ tem yP° We‘
pelująo rymami do matek, żon i sióstr naszych. Ape-1 w7®lumaczyci że rząd, jak to oświadczył namie- W Coruegres, w Stanach Zjednoczonych,
Iacja to zawsze najpewniejsza! I stnik w sejmie, nie zaciągał żadnych zobowiązań w wielkiej fabryce stali niedaleko Pittsburga,

Potem rozwinął się program, przygotowany I względem sprawców nowego zwrotu ruskiego któ- robotnicy węgierscy zawiesili roboty. Wielu z nich 
przez p. Niewiadomskiego a zamykający : śpiew, for-1 rzy na zebraniu Narodnej Radv erali główno’ u  iednak z dniem Nowego Roku podjęło znowu ro- 
tep.au skrzypce ^deklamację. Dość jest wymienić O św iad c ze l to F o « r ^  ? m?  !  * ?  ^  boty. Po południu kilkuset Węgrów uzbrojonych
nazwiska p ań : Łnkaszewskiej i Kubickiej, PP. Wo- L  ?  * nas Jeszcze pistoletami i nożami uderzyło na personal robo-
leńskiego, WoJfsibaia, Warmutha i Styki, który ma- bardzieJ w przekonaniu, że to, co namiestnik tniczy z 500 ludzi. Po długiej walce odparto 
i w *  1 ‘rubadarem iest- aby nie pytać o więcej. w seJmie Powiedział, jest zgodne z faktycznym Btrejkujących. Nikt nie został zabity, wielu jest
Brawo brawo, brawo ! stanem rzeczy, mimo to atoli nie wynika z teiro j ednak raany«h -
którei Pr2yszł a bolej na uoieszuą Terpsychorę, I wcale, by pismo nrzędowe czuło się w obowiązku M

* *  * T *  ,« J  m kiej
się zwycięzko o laur Abrahamowicza, walcowano, I “ługo, dopokąd ci nie wypowiadają nic zdroż- 
polkowano i etc. do godziny 3ciej nad ranem. Sfor- I ne?° przeci ustawom państwa, kraju, lub konsty- auiu^ auiuj n

| mowało srę par kilkadziesiąt w miarę strojnych, peł- tucyjnej większości tegoż kraju; nie wynika takżo w n  ^  * r ■ ■ j  •
nych animuszu a wdzięku przedewszystkiem! aby dziennik urzędowy robił na własna rok! W i e d e ń  d. 5. stycznia . Zapowiedziane

W liozbie gości zauważyliśmy prof. Zacharje- kakolwiek nolitvke sną rękę ja - tu  przybycie węgierskiego m in istra  skarbu
więzów, prof. Zajączkowskich, Bureszów, Wędrychow- I d , , dotvCZV narad Z dr Dunajewskim  w snrawie
atieb, M „  Wi0z t„ „ atlch, Ib j .M id ,,  a,Iw W  . . P rr * “ “  P ° l« i k ,  > o d M .ta .m j fr .k - r o k S  l i m b  i  o o d k tń  w ó Ł n e j o
bartów, drów Lewakowskieh, Sklepińskich itd. CJBmi może okolicznościowo stać się bardzo nio ^owan clOWJCn 1 poaaiKU WOdczanegO.

Miłym gościem „Koła* był też dr. Jordan z bezpieczną i nawet nieharmonizujaca z n ^ h L T  doao81> * powodu m achl-
Krakowa. - oświadczeniami rzadnwom; publiczne- nacyj irredentystow skich w południowej, wło-
n k ł! tu Bpo.cz7 wała w r§kaoh kuratora I przekonać się może o słusznoś- ' 0  n a  GeaS0P y ś  skiej części Tyrolu, zastanawia się rząd nad
hr. Skarbka, któremu jak i innym około wieczoru | .•  , . naszego w tym te m , CZV nie bvłobv A\łaściwem na czele ad-
tego zasłużonym imieniem wszystkich składamy serde- k erUnku zaPaŁry wania tem » że Czerwonaja R u ś  m i n i s t r i i i  »  T r  /  • !  • ?czne: merci. y  posługuje się w zupełności iei T  ■ • “ HM«raqi w Trentyme postaw ić wojskowego,

^  ” P̂ *'!a^i•  P°^leSal namiestnikowi
„Corso*, „corso* było wczoraj, ku uciesze twej lity, czystości zasad grecko-katolickiei re T il i i? 0 yFo lsk l®nln > a l° o trzym ał szerszy polityczny 

narodzie „corso* w maskach i kostjumach, nie na Obie szanowne redak„ia l  zakres działan ia , niż dotychczasowy delegat,
wodzie, lecz na lodzie! zostawić ehrnnl i I  ^  mo^  w 8pokoju g o t o w a n i a  ku tem u ju ż  są poczynione

Polsko-ruski biegł więc naród, na zamarzła 08tawic obronę czystości zasad religijnych jedy- A K  t v  i.
 .......................  ■ ■■ kompetentoemu k ^ f c .  m.tropolicie' a L t e  -  7 * '.e d ? n . ,d'. 6 ?‘? «n m . Prwjb,! tn

r

P r s y j e e l i a l l  d o  L w o w a
dnia 5. stycznia.

Hotel Źoria. M. hr. Borkowski z Mielnicy. Dr. H. 
Jordan z Krakowa. M. hr. Komorowski z Chorobrowa. Wł. dr. 
Kozłowski z Kożubowa. F. Wari z Wiednia W. hr. Della 
Scala S. Arenstein, dr. Freundlich i U. dr Billig z Czor- 
niowiec. J. Chełmicki ze Stanisławowa. F. Skołuba z Doma- 
rarza. Leszczyński z Zabłociec. A. Pociejko z Podola ros. 
J. Wilhcim z Krakowa.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 5. stycznia. (Z laby handlowej) 

1. Akcje aa eztukę.

*1. m. k. . ra°ę
>7-— 209-5(5Kolej galic. Karola Ludw. . . .  . . . ---------- ------

Kolej Lwow.-Ozem.-Jagski po 800 zł. w. a  828-50 231 50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a  . 298 — 301.— 
Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a  . . . — s i g - _  

II. Listy lastawne aa 100 ił.
Banku hipotecznego galic. 5 '/• l°s w 40 lat 101*— 101-70

5*/. wyl. 10°/„ pr. 108-40 10910
4'/,%k>s w 50 lał 98-26 98.95

Szumanówke- on* by Jej*  podziwiać przegu^ „ona* U1D zstęazu metropolieie Gazeta z Sofii n iem iecki konznl jen era ln y , W angen-
-jego“ holendrówkę. Raźno, gwarno, gra kapela ^ d o w a  zaś zanim głos zabierze, winnaby ocze- heim .
(naturalnie austryjacka); co za piękny mignął łyżwiarz, kiwać w sprawach kościelnych, religijnych, komu- B u d a p e e i t  d. 5 . stycznia . P rzy  WCZO
jakaż to łyżwiarka gracka? ,Tanońc7.vcv i m im m i —-i.— - ... -  -  . . .  -j .k . i  t."  t,iw l.V b. g,a«l s .  i murzyni, I oikatu kuipdz. m a » p « W  ' CnicI ■ ^
- --------------------------------   ,T7fi wszech I roniraion o,-, „k ona ja ans, wy r4j 8Zem załam aniu się na Dunaju, wbrew do-

^  I rzekaJ%c s ię ’ ab 7  Kłos w SDorze r« li( /iin v m  7fth i a .  I . ę  J ■ -
Włoszka o klasycznym torsie. . .  -e; człek i zwierzę wszech ń T ta f.e  ^ Grw^ T  UUB' V  rajszem 1
rodzajów, WBZ7Bt o mięsza się w te m  „corsie*. Dwu- j Ba korzyść św t  r Srt°raZe Fe 1̂ 1| n.ym zabie_ tych czaso w y m  zap rzeczen iom , w iele osób za-
sążmowy pędzi Chińczyk, takaż Chinka — chyba ?“ B.Ba korz7śc św- dodaje do tej polemiki t J neło L iJ 7ha ^  j • ’* ie8zcze
szczyt m ar. Na to wszystko leje światło, światłodaj- kościelnej, jeszcze to, że metropolita miał żądać, n  • rL
ny zawszy Dittm ar . Płynie balon, błyszczą ognie, aby odezwę do Rusinów podpisaną przezeń i nrzez “ * * •£ «  d. 5. stycznia. Tutejssa Mon-
H  ” c°nr-B0oi’o ? S2e "CorB°U f aa“ 8ie z“>?czyła szyb. autorów nowego zwrotu, podpisała także Ruskaia ta&s' R e m e  donosi» że depu tow any  V asza ty

’ p i  J  znużył „borzo*... g  d zapisana w kronio« lrroinw • • v J m a się żen ić  i d la teg o  złoży m an d a t.Polsko-rusk i wraca nar,u <ini. „ n au a ’ zaP18ana w kronice krajowej, tak szyzma- v & }Rada, zapisana w kronice krajowej, jak szyzma-
s 3 ; 8:  to V ;Cm ro t ł ; |tycko-rosyj skB 1 *• Wydzial ^  stowarzyszenia, 

wkracza cny stróż Szumanówki... 1 stanowiąc*™  nnnlrt. —  ---------------
Ten sam.

o -  J
stanowiącego punkt oparcia dla wszystkich niena
wistnych agitacyj, był gotów to uczynić, godząc się 
z programem ogłoszonym, a księdza metropolitę  t * * ■

P r a g a  d. 5. stycznia. M inister spra 
wiedliwości hr. Schónborn przybył tu ta j nie 
tylko po to, aby odwidzić swoich krewnych. 
(K ardynał arcybiskup praski jes t jego bra-
a \  n ___- t~w&‘«<̂ AAi vgiv9Auuyiuy a KSięaza metropolitę '  C r ! 7 « F / jŵ u . ur? ”

_  . . .  oszok.no, nio dając „Rnskoj Kądcin- manifestu t6m);  ł° ' ! 8tZe“  ' 16!e. ° k° '.®“ o4ci *Teatr, literatura i muzyka.
jowym odnoszą się do odpowiedzi rządu na 
interpelację dr. R iegera w sprawie czeskiego

O pera. Trzeci występ p. C a m i l o w e j  w so
botniej „Trawiacie* powiódł się naler pomyślnie. 
Utalentowana niewątpliwie debiutantka, której pozy-

religijnych, za jakie gromi „Narodna Czasopyś' 
pana Romańczuka.

w _   ---------------
nueński donosi, że wielu robotników włoskich 
je s t  zajętych przy wielkich pracach fortyfi
kacyjnych na Szlązku pruskim (?) i że je 
szcze jak ich  4 .000  mogłoby tam  znaleźć za
trudnienie

T T J - X  T ^ - I v £ .
„Bożem drzewkiem* zaozął się wzniosły, chrze- 

ściański a nasz zarazem z krwi i kośei tydzień 
świąteczny i „drzewkiem bożem* też dobiega końca.

Sale ratusza dały wczoraj ramy. w których 
zarysował się obraz dziwnie jasny, ciepły j mało- 1 
wniczy zarazem... Szlachetna myśl p. delegatQWej 
Michalskiej ł stowarzyszonych z nią pań lwowskich, 
stała się ciałem. Najbiedniejsza dziatwa lwowska, 
pomimo hukania „sof-jalno-demokratyoziiych* pu_ 
szezyków chwili tej pewno nie zapomni tak łatwo !

Więc na miejscu, gdzie niedawno wyciągano 
żebracze dłonie ku dr. Kronawetterowi, stanęła tra
dycyjna szopka, obok zaś trybuny( na której prze
milczano polskość robotnika naszego, zabłysła tysią
cem płomyków jarząca się „choinka.* A  tani znów, 
gdzie rozsiadały się „obywatelki całego świata* gło- 
sn i szczególnych praw żądne, rozciągał się Bzereg 
dziatwy z roziskrzonem okiem, wdzięcznej, potulnej, 
cichej... Inna reżyserja, scena też inna !

Zabrał głos kapłan. Słowa ks. Ktopczyńskiego 
padły na uprawn? rolS * głębokie zostawiły w umy- 
śle dziatwy bruzdy. Przemówienie p. inspektora Ba
ranowskiego nie minie też pewno bez śladu.

Rozpoczęło się rozdawnictwo podarków... Bie
dactwo przed chwilą jeszcze licho odziane, stawało 
się panem czysLgo, ciepłego stroju, Bz zerego
miłosierdzia ofiarowanego. Radości też był0 Oo nie
miara! Ozwsła się kapela, a P° niej rzewna, z nie
winnych, dziecięcych pierei płynąca kolenda, t0 wie
czne źródło najzacniejszych wspomnień j marze^) 
którego siły nie powstrzyma żadna moc ziemSka> A 
gdy jeszcze zabrzmiała pieśń narodowa, to i Da jjca 
starszyoh wystąpił żywszy rumieniec raźnej otuchy i 
nieprzebranej nigdy nadziei!

Rozdawnictwem darów zajęła się pani wicepre- 
zydentowa Marchwicka, w doprowadzeniu filantropijnego 
dzieła do skutku, pomocne były pp- Bratkowska,
Platowska i Kossowska, oraz panny Michalska, Gro- 
manówna, Hobenbergerówna, Okornieka i Underkówne.

Dank jednak publiczny przypaść winien p. de- 
legatowej Michalskiej, “a cześć której wzniesione 
przez dziatwę „Bóg zapłaó* niech będzie z wszy
stkich głosów najgłośniejsze^!

*
Raut — pospolicie znaczy nudy, raut w g 0je 

literacko-artystycznem, — przeciwnie , znac»y zabawę 
oobccią, ożywioną, świetną.

_ . , , „ in terpelację  dr. łŁ;
Co je s t prawdą, a co fałszem w tej historji j ęzyka nrzędowego

......................... » j ,  r -~ r“ f w» któż postronny wiedzieć może; wątpimy B e r l i n  d. 5 . stycznia Pod nr/ew odni-
otrząsła się już z zabójczej tremy i rozwija bogate wszakże, aby dziennikowi urzędowemu miało tak, - • • f * ju  • • i
„ „ o b ,  , w , g .  „ e l t e g .  g t . »  o „ .„ e t  k o .fo i ,  jok organom roo jjsb i^ , „ le ie ć  o . , t , n ™  BSttll!' leF  ,0db» W «
szczęśliwie o grę dramatyczną. Pp. Warmuth i Oho- nAłn^Anio « • a -u l • j t tturady w 8pr8bW16 Zawarcia tra k ta tu  handlo-
dakowoki, bjli ja t  zwykle, na WfBok.ści jadania. o ś w ia ta ,!  „  A „»tro-W ęg ram i, do których także

— B e p e r t o a r  t e . t r a l n , ;  M S  „ p e n i e -  ” *J d«k,“racJ' rząd cieokj .1 , ,  „o- n,  dyrek to r b .M re k ic h  opraw handlo-
działek „Paziowie królowej Marysieńki" operetka weS° zwrofcu oskiego i będzie mu sprzyjać pod J h M ay zosta ł powołany.
w 2 aktach śp. Dunieckiego i poraź pierwszy wesoła zastrzeżeniem atoli jego zgodności z większością ’ • • ' ur •# ł  *
komedja Bissona pt. „Wdowa Durossel*. We wtorek konstytucyjną kraju i uBtawami krajowemi. Prze- ,  . . rT >yl11- ? ' V  8 tyczala- Maai , S B?Ja  T0‘
popołudniu „Klub kawalerów* komedja w 4 aktach ciw takiemu oświadczeniu nic też »ie mówiliśmy, b r y k a c h  m jszyn  odbyła Się spo-
Bałuckiego. Wieczór „Faust opera Gounoda z pp. w i • j  * • j  • j  u l* koinic. W y słan a  do p re fek ta  deputacja oświad-
Warmuthem, Chodakowskim i Jerominem. We środę p. ł a eł  »z8° noAC1 J8 j^ y n ą  korzy c czyj a j,e Qje mo£lia ręczyć za u trzym anie
r az drugi wesoła komedja Bissona „Nieboszczyk krajową z t. z. nowego zwrotu ruskiego i pocie- por2ądku j e i el i  robotnicy zajęcia nie dostaną.
-Toupttrel". We czwartek pierwszy występ p. S t r o m-  cny rządowej. ^  ^  J J c n n n
f e l d  K l a m r z y ń s k i e j  w „Łucji z Lammer- - Jeżeli zaś pismo nrzędowe pomaga zacierać J  ^  Me jo lam e 6 0 0 0
moru. W piątek premiera „Zwykłe dzieje* Costettie- . ,. . . P . , . . ?  robotników bez zajęcia. P e v ie n  dzienn ik  ge-
go Znakomity ten trzyaktowy dramat przekiegł naj- $ różnicę pomiędzy „krajowością i pojednawczo- ........................................
pierw w oryginale wszystkie większe sceny Włoch, scią ruskich dążeń a pomiędzy dawną nieprze-
a później w przekładach zdobył sobie uznanie prasy błagalnością tychże dążeń względem większości
całej zachodniej Europy. Główce role objęli pp. Sta- krajowej, to nie wiemy wprawdzie, czy to po-
chowiczowa, Zboiński, Woleński, Feldman, Wysocki w* kszy lub zmniejszy pociechę n am ie .tn ika  w spra-

— W m a r c u ,  z pierwszem tchnieniem wiosny, w ê Q0,' eS0 zwrotu, ale w interesie kraju zastrzedz 
usłyszeć mamy rozgłośne lwowianki, primadonny o- się musimy przeciw odnowionemu sprzyjaniu zwro- 
per zagranicznych Lolę Beethównę i Teresę Arklową. tom niby to ruskim, recte anti-krajowym.

Światła, więcej światła potrzeba tak co do 
intencji rządu, jak i inicjatorów „nowego zwrotu"

D z ia ł ^ O T ł O r n i ^ y ł l Y  I ruskiej odrębności. Potem dopiero może być ze
J  * stanowiska krajowego dopuszczalny jakiś krok

W iedeń  5. stycznia. (Telegr. Gaz. N ar.)  nowy.

Z atycah gz GaUcjf 1029,ta 'które s S d m t  z ^ S l  W braku WSzelkicb donioślejszych oświud- 
do 59 zł. za cent. metr. Na giełdzie zbożowej czeó noworocznych, dotyczących położenia między- 
sprzedano owies po 7’24 ct, za centn. m etr. narodowego, mowa kandydacka, ostrożnego osobi-

W ledeń  d. 5. stycznia. (Telegr. Gaz. N ar.) ście prezesa gabinetu fran cu sk ieg o , pana de Frey- 
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8 40, na czer- cineta z jej wzmianką o potrzebie dalszych 
wiec 8 45, żyto na wi®sa^Kt7 owieB na wiosnę zbrojeń Francji, zajmuje w ciąż jeszcze uwagę pu-

? 2 4 ’ G łow ni2 w ygrT na 200.000 zł. przy W020raj. J lł“ n*  Prasa włoska przyjęła mowę tę, jako 
Bzem ciągnieniu wiedeńskich losów komunalnych, bardzo woJownicz%, jakkolwiek^ze znawców stosun-
padła na serję 1391 nr. 61; druga wygrana -  ków francuskich nikt mowy tej tak nie pojmował.
serja 1391 nr. 64 ; trzeoia wygrana serja 2600 Każdy w ie , że pan de Freycinet chciał być przy-
nr‘ , .. . „ Jemnym na wsze strony wobec swoich wyborców,
n  n iu nadła n a ^ !811 Ws FegU ^L rana — nr “aleiJ  on bowiem do arcymistrzów sztuki utrzy-Dunaju padła na nr. 14674; droga wygrana nr. . \  . . . .  . . /
68150; trzecia wygrana — nr. 87697. or 1(? “ a powierzchni wszelkich prądów

Przy ciągnieniu austr. losów kredytowych głó- p uazaJąoyoh dzisiejszą Francją i jeśli czasem
wna wygrana 150 000 z ł . , padła na serję 168 nr. 8 racl równowagę, umie ją  z brrwurą napowrót
100; 30.000 zł. na s. 2761 nr. 97; 15.000 zł. na odzyskać. Mówił on i pokojowo radykalnie i wo-Dani. Drtrt rin _«

n n » t /O xw n ^
Banku krajowego 4Vt°/0 los. w 51 lataeh . 98-60 99 20
Towan. kred. gal. ziemek. 5 % ....................—

„ „ „ 4 % ......................  97-70 98-40
„ „ „ 4% !o« w 41% 1. 96-20 96-90
.  „ „ 4>/,% los. w 52 1. 99 75 100.45

„ „ 4%  los. w 56 lat. 94-80 95 50

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) »% 60 — 68 —

.  „ .  „ (d. 5o/0) 2V,°/n • • 53 -
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/0 wa.
los. w 15 l a t .............................................

IV. Obligi ła  100 ił.

Indemnizac/jne galio. 5% m. k..................
Galic. funduszu propinaoyjnego 4% • ■
Buków, funduszu propinaoyjnego 5% . .
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. .
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6°/, w. a.

„ .  r. 1883 *>/,% • • •
V. Loay.

49—  58—

10350 104-20 
92-30 93—

100-30 101—  
100-60 101-36 
104-50 ——

98-— 98-70

Losy miasta K r a k o w a ................................... 23 50
Losy miasta Stanisław ow a.............................. 87-—

VI. Monety.

Dukat cesarski 
Napoleondor

5-34 
8-92 
9 35

25-50
8 9 - -

5-46
.Nap
Pófimpeijał ro s y jsk i........................................ ^
Rubel rosyjski s r e b r n y ...................................
KubsI rosyjski papierowy............................. 5 ? "
100 marek niemieckich .............................. 55-

1-50
l-82y.
56-10

KADKSŁlA N K
(Rubryka ta nie pochodzi od Bedakeji, która W  óo4m |

odpiwicdzislności ta  nią nie bierze Bk liekio.)

Wszech nauk lekarskich U STTI 0<iUVU ■- ~T~M — _____— ^---

Dr. Teodor Jendl
lekarz chorób _wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuj# jak 
dawniej od 2  do 4, ul. Trybunalska I. 8.

440Lwów, plac Bernardyński 1.15.

D r. E m il W e ch sle r
428 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebyty oh dłuższych studjach na klinioe profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 -  6 
we Lwowie plae Bernardyński lieaba 15.

Wszech nauk lekarakloh 447

Dr. Filip Schmidt
szpitala Bonifratrów, oraz bb. długoletni lekarz ordynujący ____

B e l t r r a d  d. 5. stycznia. R ejencja , ja- sekund iR'us/  szpitąia św. Łazarza i b. lekarz szpitala św
, a ^ a « « a  j  . J ’ /  Ludwika dla dzieci w Krakowie — ordynuje
ko spraw ująca rządy w imieniu g ło w j rodziny w choPobach wewnętrznych i dziecięcych 
królew skiej, pracuje uad projektem  s ta tu tu  od godziny 2 do 4 po południu
dla domu królewskiego, regulującego prawne p rzy  uiioy Łyozakow akiej liozba 3 , z. p iętro .
sto sunk i wzajem ne w tej rodziuie. S ta tu t ten ■ -------------—________
zostałby  do ustaw  państwowych zapisany. ( W a i n e  d l a  p a l ą c y c h  p a p i e r o s y I )

K om isja skupczyny dla ustaw y prasowej Firma Fred. Braunstein w Paryżu powierzyła
przedłożyła jn *  ^  o l.b o ra t rz ,d»w i. Kom i-
sja udarem niła zam -ar rządu, aby ograniczono J ortowej i , aw ld  s o h lld , we Wiedniu IX  Hórl- 
wycieczki pism serbskich przeciw Mllauowi, gasse 10. Zajmującą ich analizę podajemy w czę 
wyrzuciwszy w szystkie odnośne paragrafy  ści inserafcowej naszego pisma 
z projektu  rządowego i rozszerzywszy owszem 1 
wolność Drasy Zdaie sie, Że w toku rozpraw Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Publi-
„1__  r  J j  • .-„Imchnift Cłnosc, iż z dniem 3. bm. otworzyliśmy przy p la o n  f «skupczyny nad tym przedm iotem, wybuennie rJaoklła ,  3 (obok hotelu Gê łJ *

8erję  6 2 6  nr. 8 9
A u str . losy Czerwonego krzyża. G łów na w y- 

g ra n a  5 0 .0 0 0  p ad ła  n a  s. 10 1 0 3  nr. 27.
L osy  B runśw iokie. G iów na w y grana  6 0 .0 0 0  

m arek  sp a d ła  n a  e. 6 1 9 7  n r. 47 ; 7 .2 0 0  m arek  na  s. 
81 1 3  nr. 36.

Ostatnie notowania produktów
Z dnia 5. stycznia 1891.

L w ó w : Pszenica 7 1 0 ?do 8-10 , iy t0 590  do 6.30
owies obroczny 6.— do 640, jęczmień 5-8O do 7 — rzepak 

do , groch 6—  do 9-—, wyka d o ' - ’- - ,  bo
bik — óo —' , breozka do •—, kukurudza —

, chmiel za 56 kilo — — do — , >- •do enmiei za be kno — do — ' t " ' -
wona 40'— do 52-—, k.niczyna biała — do °.zyna czer-

szwedzka -  —  do —  —  koniczyna
P rz e m y ś l: Pszenica 7.50 do 8.—, żyto 6 — a „

jęczmień 5 . -  do 6 . - ,  owies 6.25 do 6.50, siano I  kK a 
y_ , gjoma 1.80 do 2.—, kartofle 1.80. 0

T a rn e p o l: Pszenica 6.90 do 7-75, żyto 6-85 do e-15 
jęczmień browarny 5-25 do 7-—, owies 6’90 do 6-20, groch 
6—  do 8-50, wyka — do —'—, rzepak —’— do — — 
inianka ——  do —— , koniczyna czerwona 39'— do 53-—, 
koniczyna biała —1— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do —— .

Podw ołoczyska : Pszenica 6-60 do 7-66, żyto 5-80 
do 6 10. jęczmień 5'30 do 6 ' - ,  owies 5‘50 do 6-90, groch 
5-75 do 8 '—, wyka —•— do —•—, rzepak —-— do —"— 
Inianka ——  do —— , koniczyna czerwona 38-— do 49 — , 
koniczyn i biała —•— do —"—, koniczyna szwedzka —‘—

J a ro s ła w : Pszenica 7-25 do 7-85, żyto 6-— do 6-35, 
jęczmień 5-75 do 7-25, owies 6—  do 6-50, groch 6—  do 
9-—, wyka —■— do —-■—. rzepak —•— do — •—, Inianka 
—■— do —•—, koniczyna czerwona 40-— do 50"—, koni
czyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedz. —"— do —‘—> 
tymotka —•— do —■—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od —•— do — zł. za 66 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

—"— do —•—.
Ruch handlowy i usposobienie spokojne.

jennie umiarkowanie.
W Ogóle, wśród obeonych rządoów Rzcczy- 

pospol i tej, jes t tylko jeden pan C o n sta n s , który 
chce mieć inicjatywę i tę posiada — inni płyną 
poza prądami. Oświadczenia wojownicze francu- 
Bkie, gdyby istotnie nawet miały miejsce, byłyby 
tylko o tyle przerażającego znaczenia dla pokoju, 
ileby były echem takichże oświadczeń nad Newą.

Nad Newą atoli cicho co do polityki zagra
nicznej. Ciszy tej nie przerwie nowy rok rosyjski. 
Symptomów niepokojących nie brak jednak. Zbro
jenia rosyjskie są tak dobrze j*k skończone, ar
senały serbsko-czarnogórskie zaopatrzone, a zda
nie policyjnego pułkownika Popowa, iż „Bułgarja 
jes t przytuliskiem nihilzmu* — może się okazać 
zasadnicze rządu rosyjskiego. Ostatnie areszto
wania w Konstantynopolu i na Czarnem morzu, 
8* jak  gdyby obmyślone dlapoparoia twierdzenia 
Pułkownika Popowa.

Z Budapesztu doneszą, że serbski prezydent 
ministrów Gruic przysłał hr. Szaparemu z oko
liczności Nowego Roku nadzwyczaj serdeczny te 
legram gratulacyjny, na co tenże również serde
cznie odpowiedział.

Węgierscy radcy ministerjalni Liptay i Mi- 
chalovics odjechali już onegdaj do Wiednia &bv 
jeszcze przed rozpoczęciem układów z deletraf»mi 
Niemiec d. 8. bm., odbyć ze swymi E l m  
austrjackimi konferencję wstępną. g

przesilenie gabinetowe.
Belgrad d. 5. stycznia. Koła rady

kalne zaprzeczają pog-łosce, że 50 mil. fr., 
uchwalone na ostatniem posiedzeniu skup
czyny, mają być obrócone ua spłatę sprowa
dzonych z Rosji karabinów, oświadczając prży
tem, że karabiny te Rosja darowała Serbii 

Anarchista serbski Pelagier, którego rząd 
bułgarski do Serbii wydalił, został tutaj are

ł ‘ ̂  1-   * ■—— -  o no nrrAł n<

sklep z nasionami, bukietami, roślinami
i inuemi w zakres og rodn ic tw a wchodząeemi artykułami, 

I a zapewniając P. T. o jak najrzetelniejszej usłudze ZMtąjemy 
z poważaniem

M  W a liń a k i ł  T . K a c z y ń s k i
L w ó w ,  Nowy Świat, ulica Sadownicka 1. 13.

Wszelkie papiery wartościowe
u u ig a io A i u u  u c h u i.   , - . J a ko to
sztowany i pod strażą wojskową napowrót na usty zastawne T ow . kred. ziemsk. (Bank

liM/i Knło*arfita nHstfl/wioilV. I I__Dink-w L I  a.
------  J  -  r  —  „ v

granicę bułgarską odstawiony
B e l g r a d  dnia 5. stycznia. Powiadają, 

że królowa-matka chce aż do maja wyczeki
wać ostatecznego załatwienia „sprawy królo
wej*, którą to sprawą rząd zajm ujesię teraz
na serjo.

Minister wojny zarządził otworzenie szkół 
oficerskich dla rezerw piechoty, kawalerji i 
artylerji.

B u k a r e s z t  d. 5. stycznia. Zaraz po 
ferjach świątecznych przedłoży minister wni 
ny Izbie posłów wniosek 0 kredut •
25 mil. fr. na dalsze fortyfikacje 6

I krajowego, Banku hipotecznego, obligacje 
I propinacyjne, renty, prjorytety itd.

sprzedaje po najniższym kursie

AUGUST SCBELLENBERG
we Lwowie dom bankowy I kastor wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA*. Prenumerata 

roczna 1-70, na prowincji 1-80.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wlelkcśel — wykonywa

fotogTaiioiny J .  H e n i i e r a  * * * £ £ % *

'on  '-^Bciow ych do sen a tu  zo- ntuttktatapa WYSTAWA sztuk pięknych
Stała°torów 7 f 6p,art^  81 plac św. Ducha 1 10 , I. piętro w dawnym lokalu
senatorów, z ty ch  15  republikanów  a 6 kon- otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i
sarnia.T.Tot A™ od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żaro wem). Wstęp

w dnie powszednie 30 ot*» w niedziele i 
15 ct.

P a r y i  ć. 5 stycznia. Przy wczoraj
szvch wyborach częściowych do senatu zo 
„łfła «  ^  'ł— -Ł

serwatystów.

P a r y ż  d. 5. stycznia Nawniosek Freyci- 
neta podpisał Carnot dekret, według którego 
organizacja służbowa jeneralnego sztabu zo- 
stńje zmienioną a liczba oficerów jeneralnego 
sztabu pomnożoną, tym sposobem, że do nie
go przydzielane będą także oficerowie z in
nych oddziałów wojskowych.

L o n d y n  d. 5. stycznia. Wicekról Ir- 
landji i sekretarz stanu dla Irlandji B*Ifour 
rozesłali do dzienników pismo, w ktćrem 
wzywają publiczność do składek dla z aS°* 
dzenia nędzy w Irlandji.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
w szystkich prenumeratorów zamiejscowych i 
miejscowych

Prospekt księgarni; H. Altenberga.
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KOBIETA W BIELI.
Przez

“W i l ls le  Oollizxs’a>.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Po (ego odjeździe, wróciłem na chwilą do 
mego pokoju, dla uporządkowania papierów, aby w 
razie najgorszym można było odnaleść potrzebne 
świadectwa.

Zapieczętowałem klucz od staroświeckiego 
biurka, w którym znajdowały się te dokumenta i 
klucz ten położyłem na »tol3, wypisawszy imię 
Marjanny na pakieciku. Następnie zeszedłem do 
bawialni, spodziewając się, że tam Laura i Ma- 
rjanna oczekują powrotu mojego z Opery.

W chwili, gdy kładłem  ją na klamce, po
raź pierwszy czułem, że ręka moja drży.

W pokoju była tylko Marjanna. Czytała. 
Widząc mnie wchodzącego, spojrzała ze ździwie- 
wieniem na zegarek.

Tak wcześni.! 1 — zawołała — opuści
łeś  chyba tea tr przed końcem przedstawienia ?

— Tak — odparłem — obaj z Pescą 
nie doczekaliśmy się końca. Gdzie jest Laura ?

— Głowa ją  boli, radziłam jej, aby się po
łożyła po herbacie.

— Wyszedłem z pokoju, pod pozorem, że 
chcę zobaczyć Laurę śpiącą.

Marjanna patrzała na mnie badawczo prze
nikliwemu swojemi oczym a; odgadywała, że coś 
przed nią ukrywam.

W sunąłem się na palcach do sypialnego 
pokoju i zbliżyłem cichutku do łóżka, oświeco
nego bladem światłem nocnej lampki.

Zona moja spała.
Nie upłynął jeszcze miesiąc od naszego ślu

bu. Jeśli patrząc na słodką jej twarzyczkę, spo
czywającą na mojej poduszce zawahałem się 
przez chwilę w postanowieniu, jeśli serce wez
brało mi żalem — wszak trudno potępić mnie 
za t o !

Lecz nie poddawałem się tym uczuciom. 
Przykląkłem na chwilę przy jej łóżku i schyli
łem się nad nią tak, iż oddech je j musnął mi po 
twarzy. Na pożegnanie dotknąłem z lekka ustami 
ręki jej i czoła.

Poruszyła się i wymówiła przez sen mDie
imię.

Raz jeszcze zatr zymałem się przy drzwiach, 
aby spojrzeć na nią.

— Niech Bóg cię błogosławi i strzeże, 
moja najdroższa — szepnąłem , wychodząc z 
pokoju.

M arjanna oczekiwała mnie na schodach z 
liitem  w ręku.

— Syn gospodarza przywiózł ci to pismo 
— rekła — dorożka stoi przed domem. Powia
da, że kazałeś ją zatrzymać dla siebie.

— Istotnie, Marjanno. Dorożka jest mi po
trzebna. Muszę w y je c h a ć  na miasto.

Mówiąc to zeszedłem ze schodów i wpadł
szy na chwilę do- bawialni odczytałem przy świe
cy odpowiedź Pesci.

Zawierała ona słów kilka, treści następu
jącej :

„List twój odebrałem. Jutro, jeśli nie o- 
trzymam od ciebie wieści, w chwil, gdy zegar 
zacznie wybijać oznaczoną godzinę, rozłamię pie
czątkę".

Wsunąłem kartkę do kieszeni i spieszyłem kn 
drzwiom.

Na progu spotkała mnie M arjanna i wzią
wszy za rękę, jak dziecko, zaprowadziła przed 
świecę i przyglądała rai się badawczo.

— R o z n m i i  —  szepnęła po chwili — 
stawiasz na ostatnią iartę .

— Tak — odparłem, szeptem również — 
na ostatnią lecz najlepszą.

—  Oh! W alterze! na Boga! pozwól mi so
bie towarzyszyć! Nie odmawiaj mi dlatego, że 
jestem  kobietą. Ja  muszę być z to b ą ! Ja  po
jadę! Będę czekała przed domem, w dorożce.

Nie mogłem na to pozwolić.
Bez względu na mój opór, chciała mnie wy

przedzić i biegła ku drzwiom.

— Jeśli pragniesz istotnie mi dopomódz — 
rzekłem — zostaniesz tutaj i położysz się na moim 
łóżku obok Laury. Byłem był o nią spokojny, nie 
boję się zresztą niczego. Chodź, Marjsuno, po
całuj mnie.

Nie dałem jej czasu na odpowiedź. Chciała 
zatrzymać mnie powtórnie, odsunąłem ją  i w je 
dnej chwili byłem po za drzwiami.

Syn gospodarza, usłyszawszy kroki moje na 
schodach, otworzył drzwi wchodowe.

Wskoczyłem do dorożki.
— Forest-Road, St. John’s Wood. Dosta

niesz podwójną taksę, jeśli staniemy tam  za kwa
drans — zawołałem do woźnicy.

— Dobrze, proszę pana — odparł. — Jest 
teraz jedenasta na moim zegarku. Nie mamy 
chwili do stracenia.

Szybkie poruszenie cab'a, myśl, że za chwi
lę znajdę się oko w oko z hrabią, wprowadziły 
mnie w taki stan gorączkowy, że co chwila wo
łałem na dorożkarza, aby jechał prędzej.

Gdyśmy minęli gościniec St. Jobn’s Wood, 
niecierpliwość moja wzrosła do tego stopnia, iż 
podniosłem się i wychyliwszy głowę przez okno, 
patrzałem niespokojnie, ile jeszcze drogi pozostaje 
nam do przebycia.

W chwili właśnie, gdy na sąsiedniej wieży 
zegar wybijał kwadrans po jedenastej, skręciliśmy 
na Forest-Road.

Zatrzymałem dorożkarza w pewnej odległo

ści od domku hrabisgo, zapłaciłem go i odprawi
łem, udając się dalej pieszo.

Gdym się zbliżał do ogrodu, spostrzegłem 
postać jakąś, dążącą tamże z przeciwnej s -onr.

Spotkaliśmy się pod latarnią gazową i spoi- 
rzali wzajemnie na siebie.

Poznałem natychmiast jasnowłosego cudzo
ziemca ze szramą na twarzy i zdał 0 mi się, że i 
on mnie poznaje. Nie odezwał się jednak ani sło
wem i zamiast wejść do domu, tak jak ja  odda
lił się powolnym krokiem.

Czyżby przypadkiem tylko znajdował się na 
Forest-Road? A może tropił hrabiego do leeo 
wyjściu z Opery?

Nie zastanawiałem się nad tam. Zaczekaw
szy chwilkę dopóki cudzoziemiec nje znj y  mj 
z oczu, zadzwoniłem przy drzwiach.

Było już d wadzieścia minut po jedenastaj 
godzina tak spóźniona, iż hrabia mi wszalkie’ 
prawo pozbyć się mnie, oświadczając, i e już sie 
położył do łóżka.

Jedynym sposobem uniknięcia takiej odpra
wy było uwiadomić go o moim nazwisku i oświad
czyć zarazem, iż dla bardzo ważnej przyczyny 
życzę sobie widzieć go o tak spóźnionej godzinie.

To też czekając aż  ̂mi otworzą, wyjąłam 
z kieszeni kartę wizytową i pod nazwiskiem moim 
napisałem: „W  sprawie naglącej i ważnej*.

W chwili, gdym kończył te słowa, pokojów
ka otworzyła mi drzwi.

_  (C. n. d.)
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Osoba inlelipioa
przyjemnej powierzchowności, łago
dna, potrzebną je s t do zarządu do
mem i wychowania dwojga dzieci 
(lat 5 i 9) u średnio zamożnego 
wdowca. Wynagrodzenie sk rom ne, 
stanowisko przyjemne i niezależue. 
Zgłaszać się do J . P. w Admini 
stracji Gazety Narodowej. Osoby 
zamieszkałe dotąd na wsi mają 
pierwszeństwo.

Poszukuje się

dzierżawy apteki
Odnośne listy pod literam i J . W 
przyjmuje z grzeczności Laborato- 
rjunU.chemiczno-mikroskopowe Wg. 
W . Włodzimirskiego, ul. Jagielloń
ska L 18 we Lwowie. 2105

Jak wskazuje notarjalnie legalizowane świadectwo p. D r . J .  J .  P o h la , proft 
so ra  e. k. wiedeńskiej akademii technicznej, są PAPIERKI CYGARETOWE „Le Cabotage“ 
firm y F re d . B ra u u s te in , P a r i s , wolne od wizelkich szkodliwych zdrowiu materja- 
łów, , także dla nadzwyezaj małej zawaitości popiołu, uznane zostały za jedne z naj
wyborniejszych p ap ie rk ó w  cygare tow ych . Z licznych pod tym względem d a t , otrzy
manych przez p ro feso ra  J .  J .  P o h la  i wyciągniętej przezeń analizy porównawczej 
pap ierków  cy gare tow ych  „L es d e rn ie rs  C artouches“, następujące wyniki także

L e C abotage

L es d e rn ie res  
C artouches

waga 
□  m.

papieru 
w gramach

powierz
chnia

arkusza

Spalony
arkusz
daje

popiołu

10
0 

cz
ąs

te
k 

wa
gi

 
pa

pi
er

u 
da

je 
po

pi
oł

u 100 cząstek 
wagi papieru 

zawierają wa
pna, magnezji, 
glinki, alkal
iów , kwasu 
kremowego

100  cząstek
wagi papieru 
zawierają ma- 
terji, rozpu

szczalnych 
w alkoholu 

(Harze etc.)

0.9462 gr. 

1-1981 gr.

3256D mm. 

3 3 2 2 0  mm

0.000042
gr-

0-000060

0.1353

0.1572

1.353

1-497

1-596

5.310
iwosc lyen  a a i  u w iarogu um uu» t . .  *. nutarjunza l / l .  T, 1

Theuera, I .  Fleiscnmarkt 10.
Sprzedaż burto wna: D aw id  Schild,

I Z , H Srlgaase 10. 2126

2128 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
g^Tby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 ot. We Lwowie w aptece P. Mikola- 

t ,  w Stryju w aptece p. Drągowsuiego.

Cognac
yieuz Champagne, Marka: „Non plus 
u ltra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jaaośoi — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabiony' sb i rekonwale
scentów, rozsyłam za zali izką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub ;ei w koszykaoh po 3 flaszki, każda 
'/•  litra pojemności po złr. T80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jam aica-R um
po złr. 7-50 za baryłeczkę, lub złr. I 75 

za flaszicę pojemności, jak wyżej. 
2603 Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4-90 za baryłeczkę lub złr. 125 

za flaszkę, jak wyżej.

R. Ma.ti , Tryest.
Najlepsze tutki ctpreiewe

peleea

A. GAWŁOWSKI
Lwów, plae Marjackl

APTEKA
„ZUM G O L D E N E N  

R E I C H S A P F E L “ J. PSERHOFERA I. Singerstrasse 15
w Wiedniu

Pigułki krew przeczyszczające znane jako bardzo skuteczny środek lekko rozwalniąjący.
Cena 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 et., za zaliczką 

z ł r .  1 1 0  bez opłaty porta.
Za poprzedniem nadesłaniem gotów ki ceny wraz z opłatną, p rzesy łką  : Rulonik złr. 125 , 2 rulo- 

niki złr. 30, 3 ruloniki zł. 3*35, 4 rulony zł. 4 '40 , 5 rui. u  5‘20, 10 rulonów zł. 9‘20. (Mniej jak 
j-tien rulon nie wysyłamy.)

Upraszamy wyraźnie żądać: „j. Pserhofera przeczyszczających pigułek",
pilnie uważaó, aby zarówno na wieczku , jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pser- 

* hofer, i to w czerwonym kolorze.

‘Ra.iga.Tw przeciw odmrożeniu
J. Pserhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65.

Sok z babki llaszeezka 50 et.
Amerykańska maść gośćcow a

tyg ielek  złr. l -20.

Proszek przeciwko poceniu się nóg
cena pu d e łk a  ct. 5 0 , franco  ct. 75 .

Balsam przeciwko wolom
flakon ct. 40 — franco ct. 65.

Esenoja żyoia (Krople pragskie)
1 llaszeezka ct. 22.

1953

Cudowny balsam angielski
flaszka ct. 50.

Proszek fiakierski przeciw kaszlom
1 pudełeczko ct. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek na w łosy  1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profeso.a stendei
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Uniwersalna sól przeozyszczająca
W. Ballrlcha, w yborny środek przeciw z łe 

mu traw ieniu pakiet złr. 1.
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austijackich gazetach 

i b* graniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakująoe na składzie na żądanie punktu a 7i n 0Zka
niej będą sprowadzone. R o zsy łk a  p o cz tą  za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym luo

Za poprzedniem nadesłaniem  należy tości (najlepiej przekazem pocztow ym ) porto 
Jest znacznie tańsze niż przy posyłkach za zaliczką

I
naieustowniej i najtaniej wykonywa zakład egrodniczy

Edmunda Riedla we Lwowie
Sklep plae Marjackl 1. 10.

Z a k ł a d  ogrodniczy u lica Łyczakowska 1. 70.

2083
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Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego !
kupuje i sprzedaje 1

wszystkie efekta i monety ,
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc •

żadnej prow izji. a
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720 i

41/o*/0 listy hipotecznB ■
5°/0 listy hipoteczne premiowane •
5°/» listy hipoteczne bez prem ii ,

listy Towarz. kredytowego ziem skiego  
4‘/»°/e listy  Bankn krajowego
4,/j°/o pożyczkę krajową galicyjską '
4®/, pożyczkę propinacyjną galicyjską ,
5ł pożyczkę propinacyjną bukowińską (
4 , /2% BDŻyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/ł®/0 pożyczkę propinacyjną w ęgierską *
4®/0 węgierskie obligacje lndemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- ’
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych. (
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne mląjaoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę,  bez wszelkiego i
potraeenia,  zaś zamiejscowe,  adym* za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar
kuszy kuponowyoh, a zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł ł  l 1 I I M M I I I I I I l i l i i Hhfrf

©

NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  ^  _**W-T01I rAlII K
Aprobowano przsr Akademią medyeznę w Paryżu, “

adoptowane przez Formularz ofieialny franeuzki, sank
cjonowane przez radę Medyczną w Petersburgu.
Posiadająoe równocześnie w łasności Jodu 1 żelaza, __

pigułki te skutkują wyłącznie we wszystkich rodzajach 1855 ^
chorób, które wy%ołuje zarodek skrofnliczny (puchliny, za tkan ie kar\ałó\o% humory w
m f /. \ ■) A hoŚO . lirrPIMłu T - . 1 ..  1 . A _ AaI a .n.t.lniA K.,aI>..łnA.nAn. *    f »___

> 4
tj

« !
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Od Nowego Roku 1891
będzie w K r a k o w ie  wychodził 2104

KRAKUS
pismo tygodniowe illustrowane

p o św ię c o n e  n a u c e , r o z r y w c e  u m y sło w ej i  sz e r z e n iu  
w ia d o m o śc i p o ż y te c z n y c h .

Treść K r a k u s a  stanowić będą: pow ieści ,  poezje, 
opowiadania historyczne i z nauk przyrodniczych, opisy 
kraju i ziem dalekich , żywoty świętych pańskich, życiorysy 
ludzi zasłużonych krajowi, poradnik gospodarczy, wiadomo
ści polityczne, korespondencje, pogadanki o utrzymaniu zdro
wia, rozmaitości i t. d.

K r a k u s  będzie wychodził w każdy piątek w obję
tości jednego do półtora arkuszy druku z illustracjami.

P ren u m era ta  K r a k u s a  w y n o si:

w Krakowie: na prowincji z przesyłką:
rocznie , . . 2 60 rocznie . . . .  złr. 3 ‘—
półrocznie .  .  1*30 półrocznie .  . . „ 1 * 5 0
kwartalnie . ct. 65 kwartalnie . . . ct. 75

Listy i prenumeratę nadsyłać należy do

księgarni Heumana i Źupańskiego
w Krakowie, Rynek główny.

1833 £  etc. Ostatecznie podają one lekarzom aro d e i terapen tyczny, nadzwyczaj silny, do

•  podiywiania organizmu * do wzmacniania konstytucyi Iimfatycznych, słabych lub
osłabionych.

N .-B. —  Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar- ^
a  stwem niepewnem, rozdrzażniającem. Jako dowód czystości i
w  autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądaćy  
^  należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis naaz nininiejszy położony £

u sp o d u  z ie lone j e ty k ie ty .
A p te k ta rx  w  P a r y ż u , R U E  B O N A P A R T E , 40.

■WY9TRZEOAĆ się FALSZFRSTW.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, poliozków i rąk. Cisną tego 
____________________  znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

( l l a i a l r  t o n i n n w - r r  oozyszcza skórę, wzmaonia i pobudza włosy
I d l l l l l O W  r ,  d0 poro3tu. Flakonik 50 et._________________

P n m n d f l  P . ł l i n m r o  wzmaonia osbulki włosowe i zapobiega
L  U l l i a i  l  L l l l l i o w a ,  padaniu włoaów. — Słoik 80 ct

wy-

T 7 7 " o d _ S L  s i t e a f L s I s : © , ,
do r-< bywania włosów, zapobiega tworzeniu, się łupieżu, ożywia, ntrwala barwr

•___________________ i yułysg. — FJtaian.fltLe*. -U , .V..:'.,

BRILANTINA,
nadaje brodzie miękkośó i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -taninowy, 31
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

_________ włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ot,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapaohu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i  zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLIIMNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kam ień  i  kwasy, które sprowadzają ból i  auchnienie zębów. 
P udełko 30 i  60 centów.

m t  I H H A T 0¥ I C 2
we Lwowie sklepy własne u lica Kopernika 1. 3. u 
llcka róg W ałow ej; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;

n łowcach Rynek 1. 2.

ulica Iła- 
w Czer-

Najtańsze ź r ó d ło  d o  n a b y c ia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek , haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a ft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOM] TYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Ł askaw e zam ów ienia u sku teczn ia ją  sifl natychmiast.

/ N  T T  T \  i  TTl T T  na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również C l  \ A / \ / C 7 \ / ń f t l ł / l
I  ' | j  I - /  \  V  i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty w l .  W  y  9 Z . J  O I V «
\ J  1 J l _ t  X X  i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej -uoica o r r o ia iie ic a , i. Se .

Wyiawea i oipc ^iedsioluj redaktor P l a t o n  Ko s t  Rek i. Z drukarni i litogradi Pillera i Spółki. (Telefon® Nr. 174 a.]


